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Najpierw było dużo zdener­
wowania. Podnieceni aktywiści 
biegali z kąta w kąt, w duiej 
udekorowanej flagami i emble­
matami SFM D  1 ZMP sali. 
Czy narada „wyjdzie?"
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czwartek 26 maja 1955 i . Cena 26 gr

i L M  do młodzieży ■ Siemia­
nówki — H, Knywdzianka 
—  atr. 1
Siadami marabutów — A.
Chnwzcąyńeki — atr. t  
Przygotowania do FesttwaJn 
osiągnęły na ealym świacie 
niespotykane dotychczas rom- 

mlary — L, Z. — atr. 9 
Pozostały Jego nieśni — 
Wojciech Kotriowdc* — *tr. 8 
Wybory w  W ielkiej Bryta­
n ii —  Georga Btdwell — 
atr. 4

Ambasador NRD 
złożył dokumenty ratyfikacyjne 
Układu Warszawskiego

W  hucie im. Lenina po mezmaniu kop. „Generał Zawadzki'
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Festiwal
wyzwala eaergię

{Od naszego *p e c )a lr« g o  wysłannika)

i  Nie dziwcie się, ł *  aktywiści 
katempowscy z huty im. Leni- 
f*» byli pocfdenenwwani. Prze­
woź chodziło tu już nie tylko 
b to. czy narada aktywu mło­
dzieżowego w sprawie przygo­
towań do V Światowego Festi- 

Młodzieży i Studentów 
®tdzie głębokim zapoczątkowa­
niem przygotowań do Fe -
Eiwalu, ale czy aktyw po- 

afi zapalić ideą Festiwalu 
k*łą młodzież huty. Chodzi­
ło  o honor huty im. Lenina, 
bonor młodzieży pracującej w 
największych zakładach 6-iatki.

Oto z odległej Dąbrowy 
Górniczej przvjecha!a do nich 
delegacja górników z kop. „Ge­
nerał Zawadzki“  — kopalni, 
która pierwsza rzuciła na całą 
Polskę wezwanie: „Niech roz­
winie się współzawodnictwo 
Tzedfestlwalowe między góml- 
;ami I hutnikami“ . Mówił na 

naradzie o tym delegat górni­
ków' tow. Zenon Świerczewski.

Na stolach sali, w której za­
raz rozpocznie się narada leżą 
specjalnie przywiezione samolo­
tem z Warszawy egzempla­
rze „Sztandaru Młodych“  ze 
sprawozdaniem z narady w 
kop. „Generał Zawadzki". Spra 
wozdanie kończy się słowami: 
„Delegacja górników już wy­
jechała do Nowej Huty“ . ! oto 
delegacja kopalni „Generał Za­
sadzki“  jest już na sali.

E

Henryk Trzeciak, Koksoehe- 
mie: „Pomoc Rady Zakładowej 
w organizowaniu zespołu a r­
tystycznego nie mo*e kończyć 

siS na obiecankach“.

Musimy godnie przygotować 
f i *  do roli gospodarzy wiel- 
7 ’®,*»° spotkania młodzieży 
•wiata _  mówił przewodm- 

Zarządu Fabrycznego 
ZMP tow. Eugeniusz Ryłko.

Przewodniczący Zarządu Fa-
RvłkZneg0 ZM P  tow - Eu&eniusz 

jeszcze raz spogląda na
n Pn iZ °Ą ą iudźmi salę iotwie-.

,esteśniy gospodarzami 
E®stiwalu

F e s S a i f ^ ^ .  gospodarzami 
• -  i aH „  mowi tow, Ryłko 
od m in ^ 38- przede wszystkim, 
czv g S dz,ezy Polskiej zależy, 
młodzi dme potraflmy przyjąć 
ra eZ \  _catego świata, któ- 
j • 2a ty&°dni gościć oę* 
crnf̂ TsW i?aszei Ojczyźnie. Przy* 
f  ' arna do Festiwalu w na-
łv 1 i hu,cie toż s'ę rozpoczę- 
" ’ , lcb stan jest dalece nie- 
js.arczający. Na cześć Festi­

walu młodzież naszej huty po- 
ejrnuje coraz więcej zobowią­

zań produkcyjnych, rozmyśla 
nad przygotowaniem podarun­
ków dla delegatów zagranicz­
nych. Rozpoczęliśmy również 
budowę wielkiego, przeznaczo­
nego na 20 tysięcy widzów, sta­
dionu sportowego. Ale pomimo 
to na zetempowskich zebra­

niach mało mówi się o Festi­
walu, młodzież nie jest zapoz­
nana z jego hasłami. W naszej 
pracy jest dużo słabych punk­
tów. Oto nadal pleni się chuli­
gaństwo, a w świetlicach czę­
sto panuje nuda. Chcemy aby 
nasza dzisiejsza narada zorga­
nizowana w związku z wezwa­
niem jakie rzucili nam górni­
cy kop. „General Zawadzki“  — 
pomogła nam w lepszym przy­
gotowaniu się do Festiwalu, 
pomogła zwalczyć to wszystko, 
co te przygotowania utrudnia. 
Najlepsi spośród nas. którzy 
wyróżnią się w tej pracy będą 
mogli uczestniczyć w tym wiel­
kim spotkaniu młodzieży świa­
ta. Zostaną wybrani przez mło­
dzież delegatami naszej huty 
na Festiwal“ .

Festiwal —  to nie tylko 
zabawy

„Festiwal to nie tylko tańce 
j śpjew _  choć bardzo lubimy 
różne atrakcje — mówi Henryk 
Trzeciak. Młodzież, która przv- 
jedzie na Festiwal chce poznać 
prawdę o naszym życiu. Trze­
ba więc abyśmy się do Festi­
walu jak najlepiej przygotowa­
li, abyśmy naprawdę mieli 
czym pochwalić się przed mło­
dzieżą ze wszystkich części 
świata. Dlatego w imieniu mło­
dych Koksochemii oświadczam: 
dla uczczenia Festiwalu

•  wyeliminujemy awarie 
zestawów,

•  zorganizujemy otwarte 
zebrania zetempowskłe, na 
których zapoznamy młodzież 
z ideą Festiwalu,

•  weźmiemy aktywny u- 
dziat w czynie festiwalowym 
młodzieży naszej huty — w 
budowle stadionu sportowe- 
go.
Potrzebna nam jest tutaj po­

moc kierownictwa. Żądamy m 
ruchomienia suwnicy Nr 416 i 
szybkiego dostarczania wago 
nów. Od tego zależy wykona­
nie naszych zobowiązań“ .

Tow. tiepielak zawiadamia 
zebranych, że młodzież stalow­
ni zorganizuje osiem brygad 
młodzieżowych, które_ przedłużą 
żywotność agregatów, będą 
pracowały bezawaryjnie. Pierw 
szy wytapiacz tow. Wiesebacn 
oświadcza, że zetempowska za­

łoga I I  martena postanawia 
dać na cześć Festiwalu 3 tysią­
ce ton stall ponad plan, prze­
dłużyć żywotność pieca po­
nad 100 wytopów oraz skrócić 
każdy wytop o 1 godzinę.

T o w . Barzyckl mówi, że 
młodzież Koksochemii odda 
do eksploatacji przed termi­
nem trzecią baterię koksow­
niczą. Wszystkie trzy zmiany 
na tej baterii obsługiwać bę­
dą brygady młodzieżowe.
Tow. Ryłko nie nadąża * 

notowaniem wszystkich zobo­
wiązań. Na pogodnej twarzy 
trudno dopatrzyć się śladów 
niedawnego zdenerwowania. 
Dwa dni wcześniej został właś­
nie wybrany przewodniczącym 
Zarządu Fabrycznego ZMP. 0- 
bawiał się, czy da sobie radę. 
I oto okazuje się że nie jest 
sam. Siedzi przed nim „armia

„Po objęciu prze* mło­
dzież I I  m artena postano­
w iliśm y  produkować w ię ­
cej lepszej i tańszej stali" 
— m ó w ił na naradzie p ie r­
wszy w ytap iacz tow . W ie- 

sebach.
Na zdjęciu : tow . Wiesebach 
w  czasie, pracy p rzy m ar­
tenie im.. Zw iązku M ło ­

dzieży Polskie j.
Foto: A. M arczak

cjatywy przemówienie tow. Mi 
kruta z kontroli technicznej 
„Uważam, że w przygotowa 
niach festiwalowych powinni ś 
my wykorzystać wszystkie moź 
liwośd. Ze sprawami Festiwa 
lu powinniśmy wyjść poza te 

aktywu“ licząca blisko 200 o- ren huty na ulice naszego mla 
śób. >

Ogólny widok narady; prze­
mawia delegat kopalni 
„Generał Zawadzki" Zenon 

Świerczewski.
Foto: A. Marczuk

dziel przedfestiwalowych I or­
ganizowało podobni Imprezy".

I znów na sali wybucha bu­
rza oklasków’. Propozycja zo­
staje przyjęta.

Wyzwolona energia
Te dwa wystąpienia do .resz­

ty rozładowują atmosferę na 
sali. Pada coraz więcej projek­
tów, zobowiązań. Zbudować bo­
isko do siatkówki, koszyków­
ki, nawiązać korespondencję z 
młodzieżą niemiecką, wioską, z 

: młodymi koksowąikami ze 
Związku Radzieckiego.

„Chińczycy nas jednak nie 
wyprzedzą, zdążymy na czas 
do Warszawy“  — mówi Rytko.

Festiwal wyzwolił energię 
| młodzieży.

Spotkamy się 
na beskidzkich szczytach
Zaciera jeszcze głos tow. Ra­

szewska — członek delegacji 
| górników kop. „Generał Za­
wadzki“ , która proponuje, aby 
w dniu rozpoczęcia Festiwalu 
młodzież obu zakładów wybra­
ła delegacje, które zatkną fla­
gi na najwyższym szczycie 
Beskidów. Również i ta propo- 

[ zycja spotkała się z uznaniem 
! zebranej młodzieży.

Gdy kończy się dyskusja tow. 
Rytko proponuje aby młodzież 
huty im Lenina i kopalni 
„Generał Zawadzki“  korespon­
dencyjnie wzajemnie kontrolo­
wała wykonanie swych zobo­
wiązań festiwalowych. (Obie­
cujemy, że również i nasza re­
dakcja poprzez zamieszczanie 
informacji pomoże w tej kon­
tro li).

Rusza sztafeta jif 
festiwalowa

Teraz zabiera głos Zbigniew 
Jakus mistrz utrzymania ruchu

na atalcrwnł, ezłonek ZG ZMP. 
W rękach trzyma grubą, opra­
wioną w czerwone płótno księ­
gę z wytłoczonymi złotymi lite­
rami: „Księga pamiątkowa czy­
nu festiwalowego młodzieży hu­
ty im. Lenina“ .

„Młodzież stalowni — mówi 
Jakus — na cześć Festiwalu 
zorganizowała młodzieżową za­
łogę II  martena. Poza tym na 
cześć Festiwalu postanawiamy: 

e zorganizować szkołę 
przodownictwa pracy, 

e przedłużyć żywotność 
martena ponad 100 wytopów,

Zbigniew Jakus, m istrz u trzy­
mania ruchu, ezłonek ZG ZMP: 
„Do przejęcia sztafety festiwa­
lowej wzywamy młodzie* al- 

łownl“.

Kto pierwszy?
Wielkie poruszenie na sali 

wywołuje przemówienie tow. 
Jaszczuka. „Zobowiązania pro­
dukcyjne są naturalnie bardzo 
ważne, najważniejsze, ale to 
nie wszystko — mówi Jasz- 
czuk. Jest wiele u nas jeszcze 
do zrobienia. A jeśli będziemy 
się do Festiwalu przygotowy­
wać tak jak dotychczas — to 
Chińczycy, którzy na Festiwal 
muszą przejechać tysiące kilo­
metrów zajadą do Warszawy 
wcześniej, niż my z Krakowa... 
Na sali wybucha salwa śmie­
chu i gorące oklaski. —  Moim 
zdaniem — kończy Jaszczuk ~  
trzeba się bardziej zająć ży­
ciem młodzieży po pracy...“

I znów pełne pomysłów, in!-j

sta. Powinniśmy zbudować na 
przykład w lasku Mogilskim 
estrady dla orkiestr i tańca, zor 
ganizować ośrodek propagan­
dowy, który będzie informował 
wszystkich o przygotowaniach 
do Festiwalu w naszej hucie ł 
na całym świecie. To samo po­
winniśmy zrobić w mieście. Na 
estradach powinny również od­
bywać się występy artystyczne 
naszych zespołów. Musimy zli 
kwidować chuligaństwo i pi 
jaństwo panujące na organlzo 
wanych dotychczas w „Gigan 
cie“ i „Słonecznej" zabawach

Nasze koło zobowiązuje się 
przygotować za dwa tygodnie 
pierwszą imprezę festiwalową 
połączoną z zabawą taneczną 
w lasku Mogilskim.

Proponuję aby każde kolo 
było gospodarzem jednej z nie-

Jsn Kowalski, zastępca dy 
rektora naczelnego huty Im 

Lenina:
„Każda słuszna Inicjatywa  
młodzieży spotka alę z całko 
witym  poparciem dyrekcji

„ Wszyscy jesteśmy dum ni 
z tego, że m łodzież naszej 
hu ty  w  czynie fes tiw a lo ­
wym, postanow iła  wybudo- 
toać tak  w ie lk i stadion. 
Niestety, na zaplanowane 
do dnia 21 m aja 40 tys. ro - 
boczogodzin m łodzież prze­
pracowała p rzy budowie  
stadionu zaledwie 4,5 tys. 
roboczogodzin" (Z  przemó­
w ienia inż. Kw iecińskiego  
na naradzie a k ty w u  m ło ­
dzieżowego w  spraw ie p rzy ­

gotowań do Festiwalu)

Foto: A. Marczak

Na drugi dzień 
po„Festiwalo wympraniu

r r

(Obst. własna). W kopalni
„Gen. Zawadzki“  już  na d ru ­
gi dzień po przed fest i wsio­
wej naradzie, o k tó re j pisa­
liśm y w  n r 122 naszej ga­
zety po jaw iły  się pierwsze 
oznaki ożyw ienia życia 
młodzieży: w  hotelu w y ­
wieszono hasła festiw a lo­
we. M łodzi górnicy wkopali 
też slupy do s ia tków ki i 
rozegrali pierwszy mecz. 
Rozpoczęto również Jeszcze 
w sobotę budowę strzel ni- 
cy. S tarania o karabiny 
ćwiczebne prowadzi dyrek­
to r adm in is tracy jny ko- 
joalni.

Od dziś Zenon Świer­
czewski przodujący górnik 
i aktywista zetempowski 
rozpoczyna końcowe prze­
szkolenie przed objęciem 
wręboładowarki, która ma 
być ozdobiona znaczkiem 
festiwalowym.

Akt.yw projektuje uru­
chomić w Zarządzie Zakła­
dowym ZMP festiwalowy 
punkt informacyjny, któ­
ry wyjaśniałby młodzieży 
wszelkie sprawy i odpo­
wiadał na pytania związa­
ne z Festiwalem.

K. K.

Dnia M  hm. ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej w  Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, Stefan Heymann, 
złożył na przechowanie rządo­
w i PRL dokumenty ratyfikacyj­
ne Układu o przyjaźni, współ­
pracy i  pomocy wzajemnej, pod­
pisanego dnia 14 maja br. w 
Warszawie między Ludową Re­
publiką Albanii, Ludową Repu­
bliką Bułgarii, Węgierską Re­
publiką Ludową, Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną, Polską 
BMecząpospoiitą Ludową, Ru­

muńską Republiką Ludową, 
Związkiem Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich i Republiką 
Czechosłowacką.

Protokot o złożeniu dokumen­
tów ratyfikacyjnych, dokona­
nym zgodnie z artykułem 10 
Układu, został podpisany przez 
ministra Spraw Zagranicznych 
PRL Stanisława Skrzeszewskie­
go i ambasadora NRD Stefana 
Heymanna. Przy złożeniu doku­
mentów obecni byli wyżsi u- 
rzędnicy ambasady NRD i M i­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych PRL.

Przyjechali
pionierzy

K O SZA LIN . (Kor. wł.J. —
Ostatnio do Wałcza przyjechali 
niecodzienni goście, około 50 
pionierów. Jest to już druga 
grupa pionierów, przybywająca 
w tym roku do woj. koszaliń­
skiego.

Na powitanie pionierów przy­
byli chłopcy i dziewczęta miej­
scowych szkół i zakładów pra­
cy. Dworzec w tym dniu był 
pełen radości, zieleni, kwiatów, 
rozbrzmiewał piosenkami i 
dźwiękami orkiestry.

Mała harcerka, Ania Dent- 
szówna, w imieniu harcerzy z 
Wałcza wręczyła pionierom o- 
gromny bukiet kwiatów.

Nowoprzybyłych witała rów­
nież delegacja pionierów pracu­
jących już od roku w gospo­
darstwach powiatu wałeckiego. 
Zygmunt Szklarek i Kazik Wal­
czak opowiadali „nowym“ o 
dotychczasowej pracy 150 pio­
nierów, o początkowych trud­
nościach, o tym jak się zago­
spodarowali 1 jak teraz na do­
bre osiedlili się na tej ziemi, 1

80 nowoprzybyłych chłopców 
i dziewcząt skierowano do ze­
społu PGR Lubno. Będą oni 
pracować w  gospodarstwie K ar­
sibór.

Pionierów przyjęto gościnnie,
Przygotowano dla nich dobrze 
urządzone pokoje mieszkalne. 
Zapewniono im niezłe warunki 
pracy. Reszta zależy od nich. 
Przekonanie o tym znalazła 
swój wyraz w głowach Włady­
sława Kurzaka z pow. oświę­
cimskiego: „Tylko swoją pra­
cą możemy pokazać ludziom co 
jesteśmy warci. Jestem mecha­
nikiem, jeździłem na kombaj­
nie. Pójdę do każdej pracy, do 
jakiej będę potrzebny. Będę tak 
pracował, aby zasłużyć sobie, 
by znów usiąść za kierownicą 
„Stalińca". Podobnie mówi Mie­
czysław Ast: „Będę mógł bez 
kłopotu sprowadzić tu żonę. Te­
raz trzeba myśleć o tym, jak 
tu się na dobra zagospodaro­
wać",

O tym myślą również 1 Jego
koledzy,

A. CZECHOWICZ

30°ferie „ Komsomolskiej Prawdy"

Nauczyciel, wychowawca, 
p rzy jac ie l

-Jest noc. W  ogromnej, Jasno oświetlonej haM drukar­
ni „Prawdy" huczą maszyny rotacyjne. Przy jednej 
a nich człowiek w kombinezonie przegląda uważnie naj­
świeższy. mokry jeszcze od farby drukarskiej numer 
„Komsomolskiej Prawdy". Czernieją ustawione w  rów­
niutkich szpaltach komunikaty TASS-a, notatki infor­
macyjne od własnych korespondentów gazety, listy czy­
telników, artykuły, reportaże, felietony. Ciemniejszymi 
plamami w ybijają się z tekstu prostokąty zdjęć. Maszyna 
drży, wyrzucając coraz to nowe numery gazety. A na 
dziedzińcu drukam i czekają już samochody, by rozwieźć 
paczki gazet -do moskiewskich oddziałów pocztowych, na 
dworce kolejowe i na lotniska. Świt już niedaleko... Ga­
zeta musi na czas trafić do rąk czytelników. W kilka  
godzin później można ją  już zobaczyć w kioskach na 
ulicach Ryg! i  Taszkentu, w  halach fabryk Stalingradu 
i Magnitogorska, w  kołchozowych świetlicach Ukrainy 
i  A łtaju , w  bibliotekach uniwersytetów i szkól.

•  skrócić czas każdego 
wytopu o 1 godzinę,

•  dać 3 tysiące ton stali 
ponad pian,

•  zorganizować 8 brygad 
młodzieżowych,

•  pracować przy budowle 
stadionu.
Do przejęcia aztafety festi­

walowej wzywamy młodzież 
siłowni“ — kończy Jakus.

W imieniu młodzieży siłow­
ni księgę sztafety festiwalowej 
przejmuje tow. Wilczak.

„Przyrzekam — mówi W il­
czak — w imieniu młodzieży 
siłowni, że na pewno godnie 
odpowiemy na apel stalowni“ .

Sztafeta festiwalowa ruszy­
ła...

Jeszcze w tym tygodniu do­
trze ona do wszystkich zakła­
dów huty im. Lenina.

MIECZYSŁAW GÓRSKI,
Rys. T. Marczewski

MŁODZI HUTNICY! FESTI­
WAL JEST SPRAWĄ KAŻDE­
GO MŁODEGO CZŁOWIEKA 
W NASZEJ OJCZYŹNIE. 
NIECH W PRZYGOTOWA 
NIACH DO TEGO WIELKIE­
GO WYDARZENIA NIE ZA­
BRAKNIE NIKOGO Z WAS! 
CZEKAMY NA WASZE MEL- 
DUNKi O PRZYGOTOWA­
NIACH DO FESTIWALU!

Trzydzieści lat temu, w  dniu *4 maja 1983 roku, kiedy 
ukazał się pierwszy numer „Komsomolskiej Prawdy", 
Komsomol Uczył półtora miUona członków. Gazetę tak 
potężnej, rosnącej wciąż organizacji czekały wielkie za­
dania —  nieść w  masy młodzieży słowo PartU, wychowy­
wać młode pokolenie K raju  Rad, pomagać chłopcom 
i dziewczętom w budowaniu nowego życia.

„Komsomolska Prawda" dobrze wywiązała się z tego 
zadania. W  dniu Jej dziesięciolecia M ikołaj Ostrowski 
pisał:

„Szczerze i  gorąco pozdrawiam „Komsomolską Praw­
dę", nasze drogie, kochane pismo w dniu jego dziesię­
ciolecia! Z  jakim  wzruszeniem i radością my, komsomol- 

, ey, czytaliśmy przed dziesięciu laty pierwszy numer 
naszej gazety. Jak wyrosła przez te lato! Myślę, że ser­
decznych i szczerych życzeń będzie dużo. Gazeta zasłu­
żyła na nie".

W  gmachn, który zajmuje redakcja, jest pomieszczenie 
noszące nazwę Błękitnej Sali. Tu zazwyczaj zbierają się 
podczas spotkań z redakcją czytelnicy gazety, Nad stołem, 
przy którym zasiada prezydium obrad 1 konferencji, 
znajdują się makiety trzech orderów, tych samych, jakie 
można zobaczyć na winiecie „Komsomolskiej Prawdy". 
Pierwszy z nich —  order Lenina — gazeta otrzymała 
w roku 1939 za zasługi w  dziele wychowywania mło­
dzieży radzieckiej w  okresie pierwszych staUnowskich 
pięciolatek.

Order Wojny Narodowej pierwszego stopnia „Komso­
molska Prawda" otrzymała w piętnaście lat później za 
•swój wkład w  bohaterską walkę przeciwko hitlerowskie­
mu okupantowi.

W  1950 r. „Komsomolska Prawda" otrzymała trzeci 
order — Czerwonego Sztandaru Pracy za ogromną 
1 owocną pracę w  dziele komunistycznego wychowania 
młodzieży, za mobilizowanie chłopców i dziewcząt do 
reaUzacji zadań pierwszej powojennej pięciolatki.

Setki tysięcy radzieckich chłopców I dziewcząt biorą 
co dzień do ręki swą gazetę. Znajdują w niej materiały, 
które pomagają im lepiej żyć i walczyć o komunizm. 
„Komsomolska Prawda“ wychowuje ich na prawdziwych 
patriotów, wiernych synów Partii i Ojczyzny: dzielnych, 
wytrwałych, pełnych radości życia, nie lękających się 
trudności. Za pośrednictwem gazety zapoznają się z przo­
dującymi metodami pracy w przemyśle i rolnictwie, 
z życiem młodych robotników, chłopów, studentów 1 ucz­
niów. z życiem młodzieży w  innych krajach. Serdeczna 

: jest więź gazety z czytelnikami. Korespondencje czytel­
ników, przeglądy listów napływających do redakcji, cie­
kawe, żywe dyskusje na tematy poruszane przez młodzież 
w Ustach — zajmują wiele miejsca na stronicach „Kom­
somolskiej Prawdy“.

W ielkie zasługi posiada „Komsomolska Prawda“ 
w walce o zagospodarowanie nowych ziem, w  mobilizo­
waniu młodzieży do zaciągu w budownictwie. I nie ma 
takiego odcinka życia i pracy, nie ma takiego zadania 
postawionego przez Partię 1 Komsomol przed młodzieżą 
radziecką, w którym „Komsomołka" nie miałaby swego 
wybitnego udziału. I  właśnie owego serdecznego kontaktu 
z młodzieżą i wszechstronności w pracy wychowawczej 
uczy się stale nasza prasa młodzieżowa od „Komsomolskiej 
Prawdy".

Nauczyciel, wychowawca 1 przyjaciel — oto Jak nazywa 
swą gazetę radziecka młodzież.

W dniu 39-leeia „Komsomolskiej Prawdy" przesyłamy 
1 my — młodzież polska, nasze braterskie, gorące po­
zdrowienia i życzenia nowych sukcesów w pracy nad 
lyychowanlem młodego pokolenia budowniczych komu­
nizmu.
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List do młodzieży 
Siemianó wki
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K IB D Y  wyjeżdżałam  i  
W a tM } wsi, um ów iliśm y 
się. ie  będziemy ze sobą

korespondować. Pamiętacie, za­
powiedziane »a wadę zebranie 
caiej m łodzieży nie odkryło się. 
Poszliśmy lego wieczora obej­
rzeć w yśw ie tlany u Was fiim . 
W racaliśm y późno. Po drodze 
próbowaliście m nie przekonać, 
że życia m łodzieży w  Waszej 
w s i nie da się zm ienić. Nawet 
gdyby w prow adzić te wszyst­
k ie  fo rm y i m etody pracy, o 
k tó rych  dysku tow a liśm y przez 
parę d ług ich  -wieczorów.

— Wieś pozostanie wsią, a 
m y chcemy "żyć inaczej.

Na zebraniu sprawozdawczym 
koła ZM P w yraz iliśc ie  o p in ię ; 
całej m łodzieży Waszej dużej 
Uczącej ponad 200 gospodarstw 
w s i:

— Nie m am y tu ta j co robić, j 
dajcie nam rosotę, a zobaczy- 1  

c:e co pokażemy.
Zadawałam  Wam uparcie 

jedno pytanie. K to  ma praco ! 
wae na przeszło 1300 hektarach ; 
Siemianowskiej ziemi? K to  ja k  
n ie  m łodzi walczyć powinien o

azenia ziem niaków  systemem i pić do spółdzielni p rodukcyjne j',
Kwadratowo - gm arriowym , u- czy też zostać na indyw idua!-!.
prawy kukurydzy itp.

Niestety na tym  zebraniu 
poza Józkiem K is ło  — księgo­
w ym  spółdzielni — nikogo z Was 
j praw y te me interesowały. 
Odpowiecie, że zw iedziliście w 
tym  dn iu dobrą spółdzielnię 
p rodukcy jną  w  Policznej. To 
prawda, ale przecież na drugi 
dzień wieczorem chcieliśm y 
posłuchać u G ieni Machnie- 
wicz, ja k  tam  ży ją  spółdziel­
cy. Wówczas i Zdanowski, prze­
wodniczący koła ZMP, Śzymo- 
flia k  i in H i  m ów ili, że tego się 
nie dowiedzieli. Ż y ją  dobrze 
i koniec. A le ja k  doszli do te­
go dobrego życia «— nie wiecie.

N ie wiem. może znacie już 
„ta jem nicę“ spółdzielców- z Po- 
iicznej. Była z W am i 16-iet- 
nia M arysia Oniskiewicz, k tóre j 
m atka jest członkiem spółdziel­
ni. To ona właśnie przyszła ra ­
no i opowiadała h istorię owych 
spółdzielców. M arysia wie. ile 
trzeba było w ys iłku  wszystkich 
w ciągu 3 lat, w ie dokładnie

nym gospodarstwie. Myślę, że 
w ieie tych spraw moglibyście 
wyjaśnić i pomóc załatwić.

j \ X  7 YBACZCIE  Towarzysze.
* '  w  liście tym  piszę prze­

ważnie o brakach. Zresztą 
poczęliśmy na ten temat 
skusję, sami prosiliście,
Wam powiedzieć jak ie  wnioski 
nasunęły m i się po pobyoi 
Siemianówce.

Chcę Wam ty lk o  zwrócić uwa­
gę na. według mego zdania, 
sprawy zasadnicze.

Bardzo proszę, napiszcie, ezyf 
moje uwagi Wam się przyda­
dzą czy też je odrzucacie, a 
wprowadzacie inne wnioski, we­
dług Was bardziej potrzebne » 
m ożliwe do zrealizowania.

dalszy rozw ój niedawno zorga- i ja k  tam miodzi przodują w
różowanej spółdzielni p.-oduk 
cyj.nej? Czyje ręce mają zbie­
rać w ięcej chieba z Waszych 
pól, hodować więcej k rów  i o-

na rozległych pastw i--w.ee 
skach?

O dpowiadaliście — Jest 20 
członków spółdzielni produk­
cy jne j. są tam nasi ojcowie, 
p rzy jdą j inn i. Oni będą na po­
lach pracować, a my...

Znacie chyba główną troekę 
spółdzielców, k tórą jest sprawa 
braku rąk  do pracy. 20 człon­
ków  spółdzie ln i — to o w iele za 
mało.

S łuchałam  h is to rii powstania
Waszej spółdzielni, k tóra toro­
w a ła  sobie drogę przez kłótnię, 
b ó jk i i pożary. To mnie jeszcze 
bardzie j przekonało, że Wasi ; 
rodzice będą o fia rn ie  pracować ' 
w  spółdzielni. A le  to mnie rów - ' 
negześnie oburzyło, że szli bez. j 
Was.

— Jak Wam pomagali człon- j 
kow ie ZM P — pytałam  — wów- i 
czas, k iedy n ik t  nie chciał j 
pierwszy wyjechać w pole? Co 
m ó w ili m łodzi na burz liw ym  ; 
grom adzkim  zebraniu, gdzie do- i 
konyw ano w ym iany ziemi dla 
spółdzielni?

— M łodzi, na zabawę to bv 
przyszli — odpowiadali x po­
błażaniem spółdzielcy, ale do
pracy...

Na zebraniu spó>dziełcy radz ili 
o perspektywach wspólnego go­
spodarstwa. o rozw oju hodowli 
owiec, upraw ie i zagospodaro­
w aniu  łąk i pastwisk, zalesieniu 
nieużytków. Ożywiona dyskusja 
toczyła się na temat wiosen­
nych robót.: zgsiewu owsa. sa-

F i l m

Co zobaczymy
u j  c  z e r  u ;  c u

na ekranach?
W  cze rw cu  b r. na e k ra n y  

k in  w  c a ły m  k ra ju  w e jd z ie  
w ie ie  n o w y c h  f i lm ó w  p ro d u k ­
c j i  śŁagraniczneJ,

P ro d u k c ję  ra dz ie cką  reprezen  
to w ąć  będzie  f i lm  p t. ,.P ró ­
ba w ie rn o ś c i-1 (re żyse ria  i .  
P y r ie w ). F i lm  opo w iad a  o 
d ra m a  ty c z z iy c ii k n m flik tą c ft o- 
so b is tye h  w  ro d z in ie  m e ta lo w ­
ca ra dz ie ck ie g o .

U jrz y m y  dw a f i lm y  p ro d t ik -  
c j i  c z e c h o s ło w a c k ie j: „P ó łn o c ­
n y  p o r t “  (re żyse ria  M . M a - 
ko vec ) — to h is to r ia  n ie u d a ­
nego  sabo tażu  gospodarczego., 
zas „N ie o ra n e  p o ie "  (re żyse ria  
V . B a h na ) o b ra z u je  życ ie  wsi 
m o ra w s k ie j w  la ta c h  m ię d z y ­
w o je n n y c h .

F ilm  p ro d u k c ji  N E D  pt. 
„S p ra w a  d r  W a g ne ra “  ( re ż y ­
se ria  H . M a n n l)  zapozna je  w i ­
dza z m a c h in a c ja m i d yw e rs& n - 
tó w  z a c h o d n lo -b e rliń s k ie h . T e ­
m a te m  d ru g ie g o  f i lm u  p ro ­
d u k c j i  M R D  p i. „T a je m n ic z y  
w r a k “  (re ż y s e ria  H . B a li m ann ) 
są sensacy jne  p rz y g o d y  k i lk u  
ch ło p có w  7. n a d b a łty c k ie j wsd 
w  N ie m ie c k ie j R e p u b lic e  D e- 
m o-kra/tyoznei.

Na e k ra n y  naszych k in  w e j­
d z ie  f i lm  p ro d u k c ji  fra n c u s k o - 
w ło s k ie j p t. ..W róg  p u b lic z n y  
n r  1“  ( re ż y s e r ii H  V e m e u ü i 
z F e rn a n d e łe m  w fo l i  g łó w ­
n e j. będący sa ty rą  na f i lm y  
a-m e ry k a  n sk  i  e .

Z ż y c ie m  w ło s k ie j k la«y  ro ­
b o tn ic z e j zapozna.;* f i lm  p ro ­
d u k c j i  w ło s k ie j p t. .N eapo- 
l ita ń c z y c y  w  M m d io lam e '’ ( re ­
żyse ria  F. de F il ip p o ) .

O ży c iu  i tw ó rczośc i w ie l­
k ieg o  k o m p o z y to ra  F ra n c iszka  
S c h u b e rta  opo w iad a  f i lm  p ro ­
d u k c j i  a u s tr ia c k ie j p t. „N & t-  
ch m e a ie  1 (re ż y s e iia  N. W. 
K o lm  V e ite«).

HUMOR
ZAGRANICZNY

W  C Y R K U

.— Do d iab la1 
czytać?

T u ta j palenic  
Wzbronione,’

N ie umiecie

jest rurowe

pracy. I chyba przykład tąm - 
i tych zetempowców kazał je j 
i szukać drogi do organizacji. 
| M arysia przyszła z m atką, aby 
: upewnić się czy należy zostać 
; i pracować w spółdzielni i jesz­
cze... przyszła „zapisać" się do 
KMP.

Znacie ładną, wysoką, ciem­
nowłosą Marysię. M oglibyście 
długo opowiadać o je j ciężkiej 
pracy na 4-hektarowym  gospo­
darstw ie (Marysia od paru la t 
nie ma ojca). Każdą „chlopeką" 
robotę umie zrobić. Orze, Sieje, 
rżnie drzewo w lesie i nie 
każdy mężczyzna może je j do­
równać. A co zamierza robić 
M arysia w najbliższych latach? 
Posłuchajcie. W roku bieżącym 
chce pracować w brygadzie po- 
lowej. W okresie zimowym ma 
zamiar ukończyć kurs hodowia- 
ny. a później zostać statutowym  
członkiem spółdzielni i razem z 
m atką zmieniać życie w  Sie­
mianówce.

Takich młodych, zdolnych do 
pracy ja k  Marysia jest w  W a­
szej wsi ponad 130. Zgadzam 
się, że przynajm nie j 50 os ob 
»posrod Was powinno wyjechać 
do inne j pracy. Rozm awialiśm y 

I o ochotnikach zaciągu p io n ie r- 
: skiego, o o fia rne j pracy paru  
: tysięcy chłopców i  dziewcząt, 
k tó rzy  na wezwanie ZM P  zgło- 

; s ili się i  w y jecha li do p racy w  
i PGR. Na pewno w ie lu  spośród 
j Was zasługuje na zetempowskie 
| .'kierowanie. Zresztą podobał 
Wam się p ro jekt w y jazdu  do 

' PGR-u. Zamierzaliście go w 
| najbliższych dniach realizować. 
Rozmawiałam z towarzyszam i 
w 2P ZM P w Hajnówce, ©bię- 

j cali Wam pomóc.
A ie pozostanie Jeszcze e«!»

! ^etka, dla k tóre j w S iem ianów ­
ce jest pełno roboty. I nie t y l ­
ko rąk potrzeba w Waszej w s i 

! t r *eba przede wszystkim  m ło- 
j (łych entuzjastów, trzeba w ią- 
\ r -v ‘ s iły  do wprowadzenia w 
życie zamierzeń Waszych ojców 

| j marzeń o tak ie j ja k  Policzna,
I oa, nawet lepszej spółdzielni. j

Mówicie, ie  nudno, GRN mę ;
| pomaga, nie ma św ietlicy, świa­
tła elektrycznego brak, boiska 

' również me ma... W yliczyć maż- 
: na by jeszcze wieie innych rze- 
czy, których nie ma. A ie  zech­
ciejcie trochę sami pomyśleć: 
czyz n.e jesteście świadkam, 
ja k  przeznaczone od 1018 r. 
drzewo na budowę św ietlicy 
znika w coraz większych iloś­
ciach z« akłaaij? Nie byliścr 
nigdy w  „swoich“  sprawach u 
towarzyszy w GRN, a na pew­
no warto.

; l i '  ID Z IA L A M , ją k  wczesnym 
rankiem  krzątał się przy

I siewnikach 73-ietni brygadzista 
| połowy dziadek Moro«. Wycho- 
I dż ili siać i inn i członkowie. W 
| tych samych dniach prowadzi- 
j łąm - długie rozmowy z lf l- ie t- 
nią Irk ą  Siemieniacną (mąż je j 
odbywa służbę wojskową), któ- 

j re j 60 le tn i teść wąiógl do spół- 
j dzie ln i JO ha ziemi. K to  ma na 
te j ziemi pracować? — pytałam 
Irkę. 

i
— Ja mam pracować w  spół­

dzie ln i. a czy to moje? — obu­
rzała się. Można wyliezyć dzie-

i s ią tk i pre tensji, któ re  ma Irk ą  
do w ładzy ludow ej za to, że 
nie może otrzym ać pracy b iu ro ­
wej. W iecie chyba, że Irk a  do 

i książek ani do gazet nie za- 
j gląda.

— To mni« nudzi, muazę się
! wysypiać, tyle przynajm nie j bę- 
I dę mieć z życia.

Podobnie nie wiedzą co zro-
| pić ze sobą 18-let.nia Walą Bi- 
! rycka, 15-letnia W iera Pańkow- 
i śka i w ieie Innyep. O istn ien iu 
i koła ZM P we wsi wie n iew ie- 
| !tł- A Wąsze 20-oeobowe koło 
: próbowało przecież ju t  coś ro- 
] b*ć, szkoda ty lko, że o poczy- 
j nąniąch zetempowców, np. przy 
| budowie drogi we wsi nie w ie­
dzieli przynajm nie j wszyscy 

| młodzi.

Jest w  Siemianówce wiele pa- 
] iących spraw, które należy za- 
I ła tw iać. Uważam, że moglibyś- 
| cie w łaśnie W y © nich pomy­
śleć. Przypomnę Wam ty lk o  ta- 

: k i fakt, że np. w  okresie paru 
dni mojego pobytu zwróciło się 

i do mnie ponad S0 osób ze swoi­
mi różnym i kłopotam i. Dlaczego 

i ńie zajął się tym  dotąd nikt?
B yły to  sprawy związane np. z 

i wypasem krów  na wspólnym 
pastw isku indyw idualnych chło­
pów i spółdzielców, inform acje 
w sprawie 9-letniego Bazyla Bie- 

j lawskiego, którego ojciec p ijak 
| źle wychowuje, pisanie podań 
i do PRN. a Geni» Maehniewiez 
I przyszła poradzić się czy wstą-

H. KRZYW DZI ANKA

Za dwa m iesiąc* ulica, place 
I parki W arazawy zamienią aię 
w Jedną w ielką sceną przez 
którą przew ini* >1« długi koro­
wód rozśpiewanej I roztańczo­
nej młodzieży z przeszło atu 
krajów. Każda z delegacji za­
granicznych przy |edzl* z naj­
lepszymi zespołami artystycz­
nymi, aby pokazać piękno 
sztuki swego kra ju , W ialkl Fe­
stiwal Młodości bfdzio odby­
wał się pod hasłem pokoju, 
przyjaźni I zacieśniania więzi 
kulturalnych.
We wszystkich kra jach trw a 

ją przygotowania do warszaw­
skiego spotkania. W  dalekich 
Ind iach młodzież ze stanu 
U tte r Pradersh przygotow uje 
zespoły artystyczne i solistów 
na Stanowy Feątiwąl M łodzie­
ży, k tó ry  w y łon i najlepszych 
w  skład delegacji tego stanu 
na Festiwal w  Warszawie. 
Wśród n ich znajdzie się jeden 
z najznakom itszych ba le tm i- 
strzów h induskich  — znawca 
starego tańca Katha. In n i de­
legaci Ind i) w yb ran i zostaną 
podczas Narodowego Festiwa­
lu Zachodnio - Bengalskiego,

»tąpią i  programem tańców t
pieśni ludowych z wysp Morza 
Karaibskiego.

Wybitni artyści 
meksykańscy 
pomagajq 

w przygotowaniach 
do Festiwalu

Apel w zyw ający młodzież 
do przygotowań festiwa lowych 
poparli w yb itn i artyści m eksy­
kańscy m. in. sławni m alarze 
Diego Rivera, Leopoldo Men-

k tó ry  poprzedzi 40 fes tiw a li 
legionąinych 1 lokalnych w 
miastach i wsiach Bengalu. 
K om ite t Przygotowawczy, w 
skład którego weszli m. in. 
zdobywca największego szczy­
tu świata. M ount Eve - 
rest ((Dżumuloma) — Ten­
sing (zapowiedział on swój 
przyjazd do W arszawy) oraz 
artysta m alarz Naudalabose, 
przygotował bogaty pro­
gram imprez artystycznych 
z muzyką ludową. tańca­
m i, film am } 1 pokazami rze­
m iosł artystycz.nych. W  stanie 
Ram ilnad przygotowuje się 
w idow isko ludowe pt. ..Kara- 
kam ". w k tó rym  tancerz z 
dzbanem na głowie, w ykonu je  
przy dźwiękach pieśni i ludo­
wych instrum entów  taniec w y­
magający n iezw yk łe j zręczno­
ści. Do W arszawy przyjedzie 
ta k ie  s ławny w całych In ­
diach zespół ba le towy pod 
k ie row n ictw em  Shantodebg- 
hosma.

Delegacja m łodzieży * w y­
spy T rin idad  (kolonia b ry ty j­
ska u wybrzeży A m eryk i Po­
łudn iow ej) przyjedzie z zespo­
łem tanecznym i  kapelą ludo­
wą t*w . „Steelband“ , które w y

de* 1 A lfa ro  Siqueiros, k tórych 
dzielą oglądaliśm y podczas 
w ystaw y sztuki m eksykańskiej 
w  Polsce. Znana artystka  f i!*  
mowa Rosaura Revuelta sta­
nęła na czele zespołów a rty ­
stycznych przygotowujących 
się do występów w Warsza­
wie. A rtyśc i tea tra ln i w ysta­
w ią „M octerum ę", sztukę h i­
storyczną pisarza Angel M a­
gana i „M iasto  do życia“  Re­
tesa. Zespół taneczny przygo­
tow u je  oprócz tańców ludo­
wych nowy balet „  G ranica“ , 
którego tem atyką jest życie 
m eksykańskich robotn ików  roi 
nych em igrujących do Stanów 
Zjednoczonych. A rch itekc i

przygotow ują w ystaw ę budow­
n ictw a m eksykańskiego a w 
Narodowym  Konserw atorium  
M uzycznym w kró tce odbędą 
się e lim inacje  najlepszych so­
listów . Dużą popularnością 
cieszy się konkurs sztuk pla­
stycznych.

Specja lny program  przygoto- . 
w u je  na Festiwal w  Warsza- J 
w ie grupa popularnych a rty - J 
stów Zgromadzenia Teatra lne- J 
go w  S yrii. Narodowy Zw ją - ? 
zek Studentów, L iga  Pisarzy J 
A rabskich w raz z je j prze- J 
wodniczącyrn — poetą Chaw- !  
k i Bagdad! b iorą udzia ł w  J 
konkursie  ogłoszonym przez 
czasopismo „M łodzież Ś w iata“ .

Z grupą m łodzieży be lg ij­
skiej przyjadą m. in. ucznio­
w ie Szkoły Tańca Klasycznego 
oraz o rk iestra  Jazzowa studen­
tów  U n iw ersyte tu  B rukse lskie- i  
go. M łodzież G w atem ali przy- ^ 
gotowuje na Festiw a l wystawę f  
m alarstwa. U jrzym y na n ie j t  
m. in. obraz „Chwalebne zwy- /  
cięstwo“  Diego R ivera, paka- i  
żujący agresję, k tó re j o fia rą  )  
padła Gwatemala. i

„Kukułeczka" z... Saratowa i  
I Szwajcarii

Z liczną delegacją m łodzie­
ży radzieckiej przyjadą m. >n. 
zespoły artystyczne szkół za­
wodowych z Saratowa, S w ier- 
dłowska i Baku. Zespół ta ­
neczny z Baku pokaże ludowe 
tańce azerbejdżańskie, a kape­
la saratowska, grająca na har­
m onijkach z dzwoneczkami — 
saratowskie m elodie ludowe 
oraz piosenkę polską „K u k u ­
łeczka“ . Popularną piosenKę 
naszego „Mazowsza“  wykona 
także zespół chóra lny „S p ir i-  
tua lis “ ze Szw ajcarii. Szwaj­
carskie zespoły taneczne za­
prezentują w  W arszawie prze­
gląd narodowych tańców. Jed­
na z grup m łodzieży zamierza 
odtworzyć pochód karnaw ało­
wy, k tó ry  co. rok  odbywa się 
w  Bazylei.

Dziewczęta indonezyjskie 
walczące o równe prawa z
mężczyznami, o ośw iatę i lep­
sze w a run k i pracy w  plantac­
jach z radością m yślą o Festi­
w a lu  P rzyjaźni i Pokoju. Bio­
rą  udzia ł w  przygotowaniu tań 
ców i pieśni ludowych, w y­
konują hafty, rzeźby, m a low i­
dła na płótn ie i inne w yroby 
sztuki ludowej. Indonezyjskie 
zespoły pokażą m. in. taniec 
B a li sym bolizujący w a lkę  Z
feuda-lizmem.

Delegacja ch ilijs ka  przyw ie­
zie do W arszawy kopię 
obrazów m alarzy ch ilijsk ich . 
Studenci U n iw ersyte tu M ic h i­
gan (Stany Zjednoczone) urzą­
dzają w  ramach przygotowań 
do Festiwa lu wystawę sztuki 
radzieck ie j, po lskie j, czecho­
słowackie j, n iem ieckie j i :n- , 
nych kra jów . W  uczelni te j f  
w yśw ie tlono również f i im  o i  
odbudowie W arszawy. r

1 T J IĄ T Y  p u n k t ank ie ty  og ło- 
szonej przez Zarząd K o la  
ZM P czwartego roku  po­

lo n is ty k i U n iw ersyte tu  W ar­
szawskiego by i  następujący: 
„G dzie chciałbyś pracować 
po ukończeniu stud iów ?". Sto 
odpowiedzi, a wśród n ich  ty lk o  
k ilk a : „chcę  p racoioać w  zawo­
dzie nauczycie lskim ", albo k ró t­
ko: „te  szkole". Jeszcze m nie j 
takich , k tó rzy  w  i-ubryce: 
m i e j s c e  p r a c y ,  w sks- 

w a li n a ,  m iasto powiatowe, 
lub szkołę na wsi. Większość 
studentów  w  odpow iedzi na to 
pytan ie  pisze jedno słowo: 
W a r s z a w a .

Studentów po lon is tyk i * 
czwartego roku podzielić moż­
na na dw ie  w yraźnie odrębne 
grupy. Do jednej z nich, iloś­
ciowo zdecydowanie m niejsze j, 
należą ci wszyscy stud iu jący, 
którzy już od szeregu la t tru d ­
nią się pracą zawodową lub 
s taw ia ją  pierwsze k ro k i na 
drodze naukowej. Jest tu  paru I 
dziennikarzy, k ilk u  k ry ty k ó w  
lite rack ich , młodszych pracow­
n ików  naukowych, trochę m ło­
dzieży przygotowującej się do 
prac językoznawczych. Wszyscy 
ci m łodzi ludzie m ają już poza 
sobą pew ien staż zawodowy. 
Ich decyzja o wyborze przy­
szłego zawodu jest w łaściw ie 
już  dokonana. Z rozum iałe Jest 
na przykład, i i  W acław Sad­
kow ski, m łody k ry ty k  lub  Lech 
Szczucki, przyszły „arlano log“ , 
p racow n ik  Zakładu H is to rii

Nauczycielem
—  e s y  h e r e k i o r k q  ?

w  W a r s z a w i e
•  •  €iczy na „prowincji

(artykuł dyskusyjny)

ośw iatow y
da kc ji" .

Na pytania
odpowiedzieć, 
rzającą się w  w ie lu  
oraz w rozmowąeh 
o fic ja lnych , ja k  . i w

łub  tą ja k ie jś  re- by t w  szkole w  przeciągu 
nauk i to zbyt mało.

4 lat

te n ie ła tw o jest
Sprawą powta-

ąntcietach j obecny 
zarówno 

tych nie-
ofdcjalnych — w  swoim gro­
nie. jest ciągłe narzekanie na 
słabe przygotowanie naukowe, 
Jakie da ły  stud ia  un iw ersytec­
kie. „S tud ia  po lonistyczne nie  
w ie le  m i da ły  — pisze jedna 
za studentek w  ankiecie za­
rządu koła ZM P — In fo rm a to r  
na studia zbyt w ie le  obiecywał 
w  stosunku do tego, co mam y 
teraz". In n i podkreśla ją  w

N auki PAN pragną pozostać po :sw ych  wypowiedziach: obok
skończeniu stud iów  w Warsza­
wie. W ydaje się, że byłoby nie­
rozsądnie kierować tych ludzi, 
w b rew  Ich w o li, do inne j pracy.

Z a jm ijm y  ślę teraz b liże j 
drugą grupą m łodzieży, pod 
względem liczebności o w iele 
większą od pierwszej. S próbu j­
m y zastanowić aię nad przyczy­
nam i, k tóre spraw iły , iż  w ię k ­
szość studentów kończących w 
tym  roku polonistykę, a więc 
stud ia przygotowujące przede 
wszystk im  kad ry  nauczyciel­
skie, n ie  chce poświęcić się 
pracy pedagogicznej, ale szu­
ka m iejsca d la  siebie w  innych 
zawodach,

Dlaczego studentka 4 ro ­
ku w o li być korekto rką  w  
„C zy te ln iku “ , n iż  zostać, zgod­
nie  z k ie runk iem  wykształce­
nia, profesorem w  szkole? Co 
spraw ia, że w  w ie lu  ankietach 
ogłoszonych przez zarząd ZM P 
czytam y: „C hc ia łbym  pracować 
ja ko  p racow n ik  k u ltu ra ln o -

pewnych pozytywów, ogólniko­
wość stud iów , niepowiązani? 
tch * przyszłym i obowiązkam i, 
ja k ie  czekają m łodych nauczy­
c ie li w sakole.

Uważam, ie  studia na polo­
nistyce rzeczywiście nie uzbro i­
ły  m łodzieży w  um iejętność po­
s ług iw an ia się m arksistowską 
metodą oceny dzieła lite rack ie ­
go, co w ięcej, rzeczywiście po 
macoszemu po traktow ano te 
przedm ioty, k tó re  pow inny 
zbliżyć m łodzież do zawodu na­
uczycielskiego. Niechęć, ja ką  ży 
w i l i  studenci do ćwiczeń z 
pedagogiki nie w y n ik a ła  ty lk o  
* n ieprzychylnego stosunku 
m łodzieży do przyszłego zawo­
du, ale w  rów ne j mierze spo- 
w’odowana była tym , że ćwicze­
nia  te n ie  związane z p raktyką  
szkolną, pozbawione zw iązku z 
konkre tnym  życiem — zamie­
n iły  j lę  w  suchą teorię. To sa­
mo odnosi się do p ra k tyk  wa­
kacyjnych. D w utygodniow y po-

„ Ę J r o k  m x a i a p t & 4 *

Na •kranach kin polak ich ukaż* sio film  produkcM francusko- 
Włoskiej „Urok szatana" zrealizow any wg scenariusza Arm and Salac­
rou I Rene C lair'a w reżyserii tego ostatniego.

zdjęciu: Gerard Phifippe i Simone Valere w jednej ze scen
Foto: CAF — CWF

Na 
filmu.

IE L K A  przygoda 1 
Oddech zamorskich 
k ra jó w ! W spaniała 
egzotyka! — takie 
argum enty znajdzie 
na swoją korzyść 

n iem al każdy zw olennik ks ią ­
żek podróżniczych i powieści p 
dalekich krajach.

Bzdury. Usłyszy natych­
m iast odpowiedź surowego, 
bezkompromisowego nudziarza. 
Nudziarz ja k  to nudziarz — 
nieprzejednany, u p a rty  i  ślepy 
w  swoim  uporze, p o tra fi na­
robić w ie le  szkód. On to w ła ­
śnie i różn i jem u podobni 
„działacza“  z nieprawdziwego 
zdarzenia spowodował), ie  z 
b ib lio tek  i księgarń w yrzuco­
no w iele jakże ciekawych 1 do­
b rych książek.

W w y n ik u  tego typu  opera-
c jt „k u ltu ra ln y c h “  tak i pisarz 
ja k  M ayne Reid znalazł się w  
swojej w łasnej „d o lin ie  bez 
w y jśc ia “ , w  n ieciekaw ym  to ­
w arzystw ie  groszorobów i a- 
w a n tu rn ików  nie m ających nic 
wspólnego z lite ra tu rą . Mała 
by ła  nadzieja ra tunku. Dopie­
ro w  g rudn iu  1934 r. u to row a­
no nową drogę do tej nieszczę­
snej k o tlin y : w  „Isk ra ch “  u- 
kazała się jedna z najlepszych 
książek M ayne Reid‘a U.

K a ro l, G u s ta w  t  leh  h ln d u f l t l
p r ie w o d n ik  Ossaro w y p F a w ilt się 
w  H im a la .i*  na p os z u k iw a n i«  *U«- 
znąn.ych dotąd  ro ś lin . W ędriU ą, 
szu ka ją  — » trze lba  G ustaw a  n i«  
p ró ż n u j* , bo p rzec ie * w czasach 
M ayne  R e id a  t li«  by ł©  Jeszcze 
konserw pzy koncentratów w 
puszkach, 7.a koz łem , z ło ś liw y m  1 
u p a r ty m  jak ten  zn an y  w  p r iy -  
s łow lach . zabnw jlt w  c iasn y  p rze . 
smyk 1 po n ie p e w n y m  lodow cu  
d o s ta li aię do d z ik ie j,  p ię k n e j do-

liny. O lbrzym i* pionowe skaty od­
dzielają kotliną od reszty łańcu­
cha górskiego; u stóp pokrytych 
nigdy nie topniejącym śniegiem 
szęzytńw panuje inne życje: zie­
leń, kw iaty, ptaki — alowem 
wszyatko co moża dać bujna, azja­
tycka przyroda. Krótka była ucie­
cha młodych podróżni kńw — lo­
dowiec rozpadł tlą  1 wraz z nim  
znlknąła jedyna droga powratu z 
tego raju, który miał wkrótce 
stać slą dla nich niemal piekłem.

Ale doić tego. Kto Już czyta! 
„Dolin* bez wyjścia" dobrze wie 
co było dalej, a dla tego, który 
je j Jeszcze nie zna streszczenie 
byłoby bardzo wątpliwą przysłu­
gą. Niezastąpiony Mayne Reld, 
doświadczony podróżnik 1 znawca 
opisywanych przez siebie krajów  
wprowadzi chętnego czytelnik« w 
krainą przygód w sposób doekomały.

N le ra* w  tekście powieści 
spotkać slą można z łac ińsk im i 
nazwami, k tó ry m i au tor okre­
śla przez usta K aro la  n iek tó ­
re awierzęta i  drzewa. Cóż 
nudniejszego — pow ie ktoś — 
ty le  razy słyszało się je  na 
lekcjach geografii czy b io lo ­
gii.

Tymczasem w  książce Mayne 
Reid‘a jest zupełnie inaczej. 
Podane w trakcie żywej akc ji 
nazwy nieznanych zw ierząt i 
roślin , w raz z ich podstawo­
w ym i cechami — które w  ro ­
zwoju akcji odgryw ają niema­
łą  rolę — powodują, że zup •- 
nie nie czując „ba lastu nauko­

wego“  książk i można się je d ­
nocześnie w ie le  z n ie j dow ie­
dzieć.

Co innego jest usterką „D o­
l in y  bez w y jśc ia ". Oto wszyst­
k ie  zwierzęta, od w iernego Ne­
rona począwszy, a na słon iu  
i  o rle  skończywszy m yślą i 
czują ta k  ja k  człow iek: p rag­
ną zemsty, cieszą się, w ym y­
ś la ją  podstępy. Jan Żabiński 
w  przedm ow ie nazywa to 
słusznie antropom orfizm em  (po 
po lsku coś w  rodzaju „ucz ło ­
w ieczenia“ ). Trzeba o tym  pa­
m iętać czytając M ayne Reid ‘a, 
ale n ie  będziemy się chyba za 
to na niego gn iew ali.

A le  podstawową wartością 
„D o lin y  bez w y jśc ia “  jest 
prawdom ówność. W  przeci­
w ieńs tw ie  do w ie lu  lichych 
książeczek nie znajdziem y tam  
zakłamanego patosu, an i in ­
nych podobnych cech w spó l­
nych w ie lu  powieściom  pod­
różniczym . M ayne Reid dba o 
to, żeby jego bohaterow ie b y li 
z w yk łym i, p ra w d z iw ym i ludź­
m i. M łodzi A ng licy  n ie  są „pa­
nam i św ia ta " an i w ie lk im i 
bohateram i. Sposób m yślenia i 
postępowania n ie  staw ią ich 
wyżej od Hindusa Oissaro. Co 
praw da bystra  orien tacja  K a ­
rola gra tu pewną rolę, ale nie 
pochodzenie go wywyższa, a na­
uka. Nauka, k tó rą  tak  szano­
w a ł Reid kazała mu włąśnie 
un ikać przetwarzania z jaw isk 
p rzyrody w  sensację, ale opisy­
wać je  w  rzeczyw istej, a w ła ­
śnie przez to fascynującej fo r ­
mie.

Zapytacie teraz zdziw ieni, 
czemu więc tak ie  dobre książ­
k i dopiero dziś wydostajem y 
na św ia tło  dzienne, czemu aż 
dotąd leża ły razem z lichotą. 
Na samym początku zw a liłem  
w iną  na nudziarzy ale to jesz­
cze za mało.

Przytrafiło  ml tlę nledtwne, mo­
że na miesiąc przed wydaniem
„Doliny bez wyjścia“, być u zna­
jomych, których syn, X5-letni dzle- 
wlątokiasista należy do gatunku 
ludzi pożerających książki. Cieka­
w y byłem jego upodobań 1 zerk­
nąłem n» zastawioną etażerkę. 
Wśród porządni* ułożonych i ska­
talogowanych książek, był osobny 
dział — Jack London, Fenimore 
Cooper, Karol May, Mayne Held, 
Max Brand, Krystyn Wapd....

Pc co *  tym  piszę? Po proetu 
dlatego, ta ów chłopak, podobni* 
Jak wielu innych zwolenników  
książek z przygodami, nie widział 
żadnej różnicy między autorami, 
których powieści i nowel* zna. 
lazły tlę w jego księgozbiorze. A 
zarówno ten, który chce j *  ata­
kować, jak  i zdeklarowany obroń­
ca muszą znać te różnice. Muszą 
wiedzieć, że taki np. Fenimore 
Cooper żył 1 pisał na przełomie 
wieku X V I I I  i X IK ; te jego książ­
ki to prawdziwa literatura 1 ty l­
ko niezręczne, „młodzieżowe" 
skróty zniekształcają j* .  A z ko­
lei osławieni Max Brand, czy K ry ­
styn Wand to... Wyobraźcie tobie 
okładkę, na które) widać szatań­
sko wykrzywione twarze pad ron­
dami wygniecionych sombrero. 
Wyobraźcie sobie dalej setki stron

żó łtaw e g o , w s trę tn e g o  p a p ie ru  zs. 
d ru k o w a n e  p rz y g o d a m i ap laany- 
m l o k ro p n ie  n io p o la k im  Ję zyk ie m  
l ic h y c h  tłu m a c z y .

Sam niew iele w iem  o Mayne 
Reid, ale muszę być kon­
sekwentny. Posłuchajcie więc 
tych paru  słów o n im  samym- 
Thomas M ayne Reid u rodz ił 
się w roku 1818 w  ubogiej ir ­
landzk ie j rodzin ie. M ając 22 
la ta uc iek ł do A m eryk i, gdzie 
próbował w ie lu  zawodów n im  
zasłynął ja ko  dziennikarz. Pod­
czas w o jn y  m eksykańsko-am e- 
rykań sk ie j szybko dosłużył się 
stopnia kapitana. M ając więc 
op in ię zdolnego dziennikarza 1 
oficera osiada w  ojczyźnie.

A ng lia  tam tych  la t, to k ra j 
ciągłych podróży i  podbojów, 
pogoni za wciąż now ym i ko lo­
niam i. Zaciążyło to oczywiście 
1 na piórze M ayne Reid‘a. 
„Łow ca ska lpów “ , „Osada na 
pu s tyn i", „Leże“  oto powieści, 
w  k tó rych  w ięcej b łahych 
przygód rozdm uch iw anych do 
m ia ry  w ie lkośc i n iż p raw dy o 
ludziach i op isywanych k ra ­
jach. K ie d y  po ro ku  1800 po­
pularność M ayne Reid ‘a upa­
da, rozpoczyna się d rug i okres 
w  jego pisarstw ie . — w ted v  
w łaśnie obok „P rze jażdżki m ło ­
dych boerów po po łudn iow ej 
A fryce ", „Jeźdźca bez g ło w y “ 
czy „Śm ierte lnego w ys trza łu " 
powstaje „D o lin a  bez w yjśc ia".

Dobrze, że dziś możemy od­
w rócić  się od przedwojennych 
książezyn — obrzydliwości. 
Możemy wziąć do ręk i powieść 
wydaną ładnie i starannie.

T ak i M ayne Reid t ra f i do
czytelnika.

A. c h r u s z o z y N s k i

B yłoby  jednak w ie lk im  upro­
szczeniem zwalać w inę  za 

stan rzeczy, ty lk o  i  
wyłącznie na łudzą odpow ie­
dzia lnych za program y stud iów  
i k ie row n ic tw o  uczelni. W ró w ­
nej m ierze odpowiedzialność ta 
spada na samą młodzież i  orga­
nizację zetempowską.

A rgum entem  pow tarza jącym  
się we wszystkich praw ie w y ­
powiedziach tych, którzy ni« 
chcą zostać nauczycielam i, jest 
obawa przed trudnościam i p rą­
cy «zkoinej. Często cy tu je  się 
stare przekleństwo „obyś cudza 
dzieci uczył“ . Lęk przed na­
uczycielstwem p łyn ie  nie ty lk o  
ze świadomości braku podstaw 
naukowych 1 praktycznych 
um iejętności zaw'odowych, w y ­
nika on również z życiowego 
oportun izm u, z błędnej posta­
wy pewnej części m łodzieży. 
Nie brak tu  d „a k tyw is tó w “ . 
M am y tu do czynienia z k la ­
sycznym objawusrn w ew nętrzne, 
go zakłam ania i dw u licow ośc i 
Z jednej strony frazesy o tym , 
że ak tyw iśc i zetempowsey, to 
ludzie n ie  bojący się trudności, 
ludzie % p ierwszych szeregów 
w a lk i o socjalizm , a z d rug ie j 
strony, osobista dezercja z tych 
pierwszych szeregów, albo co 
na jw yże j bierna postawu» w y­
rażająca się w  s tw ie rdzen iu ! 
oo ma być to  będzie... będ% 
pracował tam. gdzie m i każą. 
Odwalę t« trzy  lata, a potem.„  
zobaczymy.

N iestety organizacja zetem- 
powska nie p o tra fiła  przec iw , 
staw ić w łasnych argum entów  
tym  głosom. N ie potra fiono, 
nie u k ry w a ją c  trudności prący 
nauczycie lskie j, wzbudzić en tu ­
zjazmu dla tego szlachetnego 
zawodu. N ie w ykorzystano w 
te j m ierze p rzyk ładów  tra d y c ji 
po lsk ie j pedagogiki.

: zaczerpniętym z w v o W n !  
uczniowskie j portre tem  starego 
belfra. Zapom niano o twórczej 
ro li nauczyciela, wychowawcy, 
k tó ry , Jak poeta żyjący w  

'swoich strofach, nieśmiertelność 
I zdobywa w  m yślach 1 czynach 
!sw'olch uczniów. M it o irudnoś- 
ciach zawodu nauczycielskiego 
wspierany jest przez jeszcze 
Jedną legendę, legendę W arsza­
wy, Jako Jedynego miasta, wT 
k tó rym  Is tn ie ją  szanse w yb ic ia  
jię , zrobienia „k a r ie ry “ . M ia­
nem ,.p ro w in c ji“  obdarza się 
wszystkie Inne ośrodki w k ra ­
ju. N a tu ra ln ie  są to sądy sk ra j­
ne. są i tacy, którzy z różnych 
względów (często rodzinnych) 
chc ie liby pracować w  K ra k o ­

w ie ,  Stalinogrodzie czy L u b li-  
nie. Natom iast p raw dziw ą 

: rzadkifśoą są tacy, którzy z 
. w łasnej w o li w yb ie ra ją  się do 
powiatowego miasta czy śred- 

i n ie j szkoły w ie jsk ie j.

I tu f al organizacja w porę 
nie przedstaw iła  w łasnych a r­
gumentów. Nie zorganizowano 
wycieczki do szkoły „p ro w in ­
c jo na lne j“ , gdzie p raktyczn ie  
można by się zetknąć z p rob le ­
m atyką  nu rtu jącą  m łodych na­
uczycieli. N ie pomyślano nawęt 
o naw iązaniu łączności kores­
pondencyjne j.

Ó tym , czego n ie  zrobiono 
można by pisać więcej.

S jlu a c ją  wśród m łodzieży 
kończącej stud ia  polonistyczne 
jest poważna. Zdnię sobie » 
sprawę, że zostało już  n iew jele 
czasu na to, aby napraw ić błę­
dy la t poprzednich, choć zro­
bić można i  trzeba jaszcze dużo.

Z w róc iłem  uwagę ty lk o  na 
k ilk a  zagadnień, które m oim  
zdaniem w p łynę ły  na atmosfe­
rę, jaka panuje wśród studen­
tów  po lon is tyk i. Na pewno nie 
wyczerpałem  zarówno analizy 
przyczyn obecnego stanu ja k  i 
środków, ja k ie  pow inno się za­
stosować. Sądzę, że ną ten te­
m at w a rto  podyskutować.

D A R IU S Z  F IK U S

Roku Mickiewiczowskiego 
w stolicy

«) Thomas Mejme Held
lina bez wyjścia", „Iskry"

-  „Do 
1954 r.

N ad  ty ro  Jak u po w sze chn ić  Iz je la  
A d a m a  M io k ie w ie a a , ja k  z b liż y ć  
Je jeszcze b a rd z ie j do c z y te ln ik a  
radzono  na pos iedzen iu  e g z e k u ty ­
w y  S to łecznego  K o m ite tu  O bchodu  
Kotku M ic k ie w ic z o w s k ie g o .

O bok d uż y c h  Im p re z  o e h a ra k te -
rze c e n tra ln y m  beda o rga n izow a ne  
w  W a rsza w ie  s tą le  W ieczory  M ic -  
k le w ie a o w s k ie . k tó re  p rz y c z y n ia  
się do p o p u la ry z a c ji th te t ,  do ¡rleb- 
rze.gc p o w ia n ia  tw ń rczożo i i  życ ia  
gen ia lnego  p o ls k ie g o  p oe ty .

W o ś rod ka ch  w czasów  św ią te cz ­
n y c h , w  A n in ie . B u e łm tk u  t P ow s i­
n ie  o rg a n izo w a n e  będą fe s ty n y  o- 
raz  spec ja lne  konku rsy-' poiaoaone * 
R o k ie m  M io k ie w i ezow sk im

W lU e  im prez z w ią za n y  eh z o b ­
chodami Roku M ick iew iczow skiego 
odbędz ie  się w  czasie  V  F e s tiw a ­
l i  M ło d z ie ż y  1 S tu d e n tó w . P ozw o­

lą  one sp o p u la ry z o w a ć  twórczo-»* 
w ie lk ie g o  poe *y  p o lsk ie g o  w ś ród  
m ło d z ie ż y  ca łego św ia ta .



Przygotowania io Festiwalu 
osiągnęły na całym świecie

niespotykane dotychczas rozmiary
W dniu 24 maja, ar Warszawie odbyła się konferencja prasowa, »organizowana prze* 

Międzynarodowy Komitet Organizacyjny Festiwalu. W konferencji wzięli udział sekreiarz 
ŚFMO—Jacques Denis, przewodniczący Polskiego Komitetu Organizacyjnego — Artur Sta­
rowicz, przedstawiciel Sudanu — Ibrahim Ail. przedstawiciel Libanu — Abdul Karim, 
przedstawiciel Anglii — Malrelm Nixon, przedstawiciel Finlandii — Toivo Karpinen. przed 
stawi ciel Kumunti — Costłca Alepu. p rzed staw ic ie l tndii — Sacada Mitra Prazad, przed­
stawiciel Weinlee — Gerhard Struchllk oraz przedstawiciel Brazylii — Drmoełenes Lobo.

Sekretarz $FMD — Jacfjue* W Japonii np.. po raz pierw - ; wzdłuż Alei Przyjaźni w parku
om ów ił dotychczasowy m v  w przygotowaniach do Fes- | nowej Warszawy oraz w ich u - jD

przebieg przygotowań do Festi- j tiw a iu  biorą czynny udzia ł tą- 
^■alu na całym  świecie. poda- 1 kie w ie lk ie  organizacje ja k  po- 

liczne przyk łady, świadezą- i zostający pod w p ływ am i socjąl- 
o niespotykanym  dotychezaa I dem okracji Kongres M łodych 

zasięgu tych przygotowań. J Dziewcząt i Chłopców, skupia- 
„Na dwa miesiące przed o- j jący b lisko 1 m il  członków.

I'>varciem v  Festiwa lu — m o-I ... , , . , ,
M ie d z le ż  p rz y g o to w u ją c a  s le  d'J

P e a tiw a iu ; r n a jd u je  p o p a rc ie  I po
moe w ie lu  w y b itn y c h  osob is to - ]

lak.*»  uessestnlczą w p ra c a c h  Na 
rodowych komitetów Festiwale 
w ,■ h i swym autorytetem zagr/.e 
w a ja  tn lo d tc h  do  w zm oże n ia  pr-sy

'vaweze, reprezentujące szero­
kie warstwy społeczeństwa. W 
1 bacznej większości krajów 
®0w»ta'y również tysiąc* reyto- 
halnych i lokalnych Komitetów 
"ezygotojwawczyeh“.

" ’ił J. Denis — przygotowania 
**° tego wielkiego święta mło- 
dzieży całego świata nabierają 
Pełnego rozmachu. Możemy po- 
<,a<; d o  wiadomości, że nasz Ko­
mitet Międzynarodowy utrzy- 
bńtje obecnie stosunki % IM  
krajami, w których trwa ja 
Przygotowania, W przeszło 59
krajach powołano (ui do życia *  »'-«M» P -s e w o d n ,^ «
Narodowe Komitety Frzygoto- « '»  KwiM«,u ł - t  n a c » in v  r, 
-  iaKtor n ą jw ię k s ą *g o  aziaon'Ka

Rio de J a n e iro  W s k ła d  le g o  Ko
m ite m  w chodzą ; S e k re ta rz  G en* 
r a lt iy  P a r t i i  P ra c y , lic z n i a r ty ś c i 
te a tra ln i 1 f i lm o w i,  p rz y w ó d c y  
n a jp o w a ż n ie js z y c h  o rg a n iz a c ji  m ło  
d z ie jo w y c h . W śró d  ty c h , k tó ry .)

Przygotowania wchodzą **m,ar Pr*yb',el* na F8stI
w al do Warszawy wymienić na]e 

W końcową iszę I ży p rz e w o d n ic z ą c e g o  ś w ia to w e 1 

K»łtępn i* j .  Denis om ów ił i Or-*«m*«cj‘ Wyżywienia N aro d ó w  
^Wygotowania (Jo Festiwalu w I Z je d n o c z o n y c h  
Szczególnych krajach, i OT dr

W Ameryce Łacińskie j odby- o.tantlo zaszczytną Nagrodą 
" ;tją się obecnie w ybory  deie- 
*Mów. W F in lan d ii biegną już 
sztafety, k tóre zaniosą »yrnbń- 
l ie z n y  z n ic z  do Warszawy.

W ostatnich dniach maja 
u 'zmaga się praca przygoto­
wawcza de Festiwalu. Festiwal 
™ (odzieży w  Bengalu, k tó ry  
rozpoczął się w  niedzielę, po­
trw a  do końca tygodnia. Dzie­
siątki tysięcy uczestników b io ­
rą udział w  Festiwalu, który j 
odbywą się na głównym  *ta4to-

riziale w budowie jednego 
gmachu. Będzie to wkład mło­
dzieży świata w potężny wysi­
łek budowniczych Warszawy.

W ciągu dwu tygodni na sce­
nach. na placach publicznych, 
wzdłuż wybrzeży W isły zorga­
nizowane będą liczne imprezy 
ku ltu ra lne  i artystyczne, kon-

N a  budowach socjalizmu

W ie lk ie  zakłady sodowe 
powstają w Janikow ie

W Janikowie na Pomomi powstają nowe ogromne zakłady sodowa. Irh produkcja będzie 
niemal równa łącznej produkcji dwóch wielkich zakładów sodowych —- w Inowrocławiu I Kra­
kowie i nic tylko zaspokoi rosnące zapotrzebowanie naszego przemysłu, ale znacznie zwiększy 
możliwości eksportu sody. Zakłady janikowskie są wznoszone w pobliżu zaplecza surowcowe­
go, które stanowi Inowrocławska sol I plechcińskl wapień. Korzystne Jest również sąsiedztwo 
dwóch jezior, zasilanych wodami Noteci, co całkowicie pokryje wielkie zapotrzebowanie za­
kładów na wodę.

Wystawa poświęcona 

skarbom 

kultury polskiej,

bezprawnie 
zatrzymanym

Kanadziew

Obecnie prowadzone są robo­
ty przy 4 podstawowych ob iek­
tach — wydziałach pieców wa­
piennych, aosorbeji i kalcyna- 
c ji oraz przy potężnej elektro­
ciepłowni. k tóra zasilać będzie 
zakłady w energię elektryczną

Z a k ła d y  b u d o w a n e  są w  o p a r -

działów produkcyjnych oraz dla 
e lektrociepłowni.

Betonowanie fundamentów  
elektrowni w Skawinie
VI« wtorek 24 bm. rozpoczęto 

betonowanie pierwszych funda­
mentów pod budynek główny

śe i. k tó re  n ie  ty lk o  w y p o w ia d a ją  I c e r ty ,  w id o w is k a ,  p r z e d s ta w ię -  
swe uzna»*«  d la  F e s tiw a lu . ąJe j n ia  te a t r a ln e .

(FAO) d e p u to w a n e  
C as tro , o d zn a czo n e #  i 

F?o
Woju.

Dowodem Jedności młodego 
pokolenia jest. ruch Solidarno- 
¿ci M iędzynarodowej, mający 
na celu pomoc młodzieży z k ra ­
jów  kolon ialnych i zależnych w i

• W re p e r tu a ra c h  w y s tą p ie ń  m ię  
d zy  n a ro d o w y c h  p rz e w id z ia n e  są 
im p re z y  ze w s p ó ln y m  u d z ia łe m  de 
legą flj*  ro z m a ity c h  k ra jó w . Pod 
k re ś lą  ją  one  p rz y ja ź ń  łączą cą  m ło ­
dz ież . i ta k  np. m ło d z ie ż  ja p o ó
ska  p rz y g o to w u je  w y k o n a n ie  p le  
śn i A z ji  p rz y  w s p ó łu d z ia le  m ło  
d z ie ż y  • c h iń s k ie j.  M łod z ież  fe n ia n  
d ii  u rz ą d z a  z b ió rk i  ce lem  u m o ż li­
w ie n ia  p rz y b y c ia  na Festi w a l w ię k ­
sze j Ilo śc i m ło d z ie ż y  z Senega lu  
P ra g n ie  ona  w ra z  z a rtya ta rh *  
p rz y b y ły m i z tego  k r a ju  s tw o rz y ć  
w spó lne  w id o w is k o  a rtys tyczn ą .

Parki warszawski» będą 
świadku ma nowych rodzajów
w idow isk. które zaznajomią
uczestników Festiwalu z ty ­
powymi
wszystkich pięciu kontynen -
tów, z ich pieśniami i tań­
cami ludowym i. I tak np. de­
legacja japońska pragnie nau­
czyć przyjació ł z całego świata i 
pieśni japońskie j „N igdy w ię- i

D z ie s ią tk i « 'agonów ta k ic h  Jak 
tc  s k rz y ń  z ce n n ym i u rządze ­
n ia m i d la  naszych b ud ó w  p rze ­
m y s ło w ych  p rz y b y w a  z ZSRR. 
Na z d ję c iu : p rz e ła d u n e k  z 
s z e ro k o to ro w y c h  w agonów  ra ­

d z ie ck ich  na po lsk ie .
F o to : CA F

ci u o dokumentację rndziecką; "owej. wielkiej elektrowni pow-
również ta le  wyposażenie nowo- i ■'»tającej w Skawinie pod Kra-
wznoszonej fab ryk i w maszyny kowem.
; urządzenia pochodzić będzie 
/. K ra ju  Rad. Do końca kw ie t­
nia br. Związek Radziecki do­
starczył na tereny budowy już 
ponad 850 wagonów maszyn i 
urządzeń dla poszczególnych

przybyciu na Festiwal. M iędzy- j cej bomby atom owej“ , L icz­
na rodowy Fundusz Solidarności ! ne polskie zespoły wystę - 
ząsiląny jest dzięki zbiórkom  | pujące w barwnych strojach 
pieniężnym organizowanym  w j ludowych nauczą swoich gości 
rozm aitych krajach. W Szwecji | śpiewać „K uku łeczkę“ .

____M.„ . . .  „ _______  , 1 N orwegii rozpoczęto kampanię j Na ekranach stolicy wyżwte-
n 'e K a lku ty . N iektórzy uczestr pMttocy dia młodzieży z Sudanu tlnnych będzie w okresie Festi- 
TUcy tego Festiwalu przebyli na ' Francuskiego i Egiptu. Młodzi 
rowerach osiemset k ilom etrów  ; Włosi. Francuzi, A ng licy, Szwaj- 
W tzw karawanach pokoju“ , carzy, Kanadyjczycy, a nawet 
bv wziąć’ udział w  Festiwalu, i młodzież z odległej Japonii ze- 

W ramach p r z y g o to w a ń  do I brała znaczne sumy na ten fun- 
Festiwslu w  Kalkucie  odbyło dusz. W Indiach przeprowądzo

W yrów nać zaległości
w obowiązkowych dostawach mleka
Chociaż w ciągu 4 pierwsz ych miesięcy bież. roku »ku­

powano więcej mleka niż w pierwszych miesiącach roku 
minionego, to jednak w oho wiązkowych dostawach mleka 
w części powiatów nie nastąpiła wyraźniejsza poprawa. 
Niektóre gospodarstwa rolne mają już w tym roku po­
ważny dług wobec państwa, a niektóre nie rozpoczęły jesz­
cze wypełniania tego ważnego obowiązku.

wództw zaległość! ilęga ją  już. 
setek tysięcy litró w .

Odrobienie opóźnień ! zaleg­
łości w obowiązkowych dosta­
wach m leka jest obecnie o wie? 
le łatwiejsze niż przed m iesią­
cem, gdyż ro ln icy m ają już 
poza sobą wiosenny okres | 
trudności paszowych i w zasa- j 
dzie zakończyli prace siewne, j 
Wymaga to jednak — Jak to j 
stwierdzają pracownicy apara­
tu skupu —  większej niż do- | 
tychika» pomocy ze strony | 
gromadzkich i powiatowych

W salach Ratusza Wrocław­
skiego otwarto staraniem Wro­
cławskiego Towarzystwa Na­
ukowego wystawę, poświęconą 
skarbom naszej kultury naro­
dowej, wywiezionym w roku 
1939 do Kanady i zatrzymanym 
lam dotychczas wbrew woli 
narodu polskiego.

W 3 salach Ratusza umiesz­
czono eksponaty — fotokopia, 
ryciny, plansze oraz wydaw­
nictwa zapoznające z pom ni­
kami naszej k u ltu ry  narodo- 
wej. bezprawnie zatrzym anym i 
przez rząd kanadyjski.

Osobny dział w y tta w y  poświę. 
stępuje dotychczas stosowanym ; eony jest pam iątkom po Frycie- 
n a wozom fosforowym . i ryku  Chopinie.

Przy pomocy budowanych w ! Wśród licznych ekspona-
Poznańskich Zakładach N a w o  j tów szczególne zainteresowani® 
zow Fosforowych urządzeń, k tó -  [ zwiedzających wzbudza k ilk a  
rych uruchom ienie przew iduje | oryg inalnych arrasów ze zbio- 

w  będzie można j ru  Zygm unta Augusta, k tóra
okresie

stytu tu  Kwasu S iarkowego i 
Nawozów Fosforowych. Opraco­
w a li oni metodę otrzym yw a­
nia nowego nawozu bez użycia 
kwasu siarkowego z ubogich 
surowców fosforowych, których 
nowe złoża odkryto w naszym 
kraju.

Wyprodukowane próbne par­
tie  term ofosfatu użyte na po­
lach ro ln iczych placówek ba­
dawczych oraz w PGR-ach i 
spółdzielniach produkcyjnych 
wykazały, że term ofosfat nie u-

E lektrow n la  skaw ińska wzno­
szona w oparciu o dokum enta­
cję techniczną i dostawy urzą­
dzeń ze Zw iązku Radziec­
kiego będzie obok s iłow n i Ja­
worzno I I  — najw iększą i na j­
nowocześniejszą w kra ju . W y­
tworzonym  przez je j turboge­
neratory prądem zasilany będzie
cały krakow ski okręg prze- , - ,  -  „
ntysłowy, a przede wszystkim  i ^ ’ą.gną:  PtT*)ukf'f« k ilk u  tysię- : ocalono w  kra ju  
znajdująca się w sąsiedztwie cy ton term ofosfatu miesięcznie. I okupacji h itle row sk ie j.

w k ra ju

Szczególnie duże zaległości 
zabawami k ra jów  I tegoroczne obciążają ro ln ików

— głównie kułaków  i różnego 
rodzaju spekulantów . w ie j­
skich — w większości pow ia­
tów Białostocczyzny. K ie lec­
czyzny i Lubelszczyzny oraz 
woj. krakowskiego. W n iektó ­
rych powiatach tych woje-

w V

*ię  ponad 100 festiw a li loka l­
nych. W tym  czasie młodzież 
żebrała około 70 tysięcy pod­
pisów pod Apelem W iedeńskim. 
Wśród osobistości, pa tronu ją­
cych tej imprezie znajduje się 
burm istrz K a lku ty , rek to r Uni- 
wersytetu, s łynny przewodnik 
Tensiftg. k tó ry  pierwszy zdobył 
najwyższy szczyt świata (M ount 
£vevcsa Dżąmulonma, redakto- 
Wru rinc7e' ni w ie lk ich  pism i

^ °^r,>nie pokoju
, T p r a w  m ło d z ie ż y

le festoH?*]!' odb''ło si*  1«* u’!* '
c z o n y c h  -a-  lo k a ln -v c hzv «-• fP ficl§}n ie d la  młodzie- 
n„ ć , lejsk ie j. Podobna dziąła l-

" « w i ja  się tam  ta kże  t łów, »potkania młodzieży wspot
studp- fnłndzieży robotniczej i

uuenckiej W ten sposób do
F e s tff l °iWań O gólnokrajowego
S tł.fjooH ^’ k tó ry  z udzialem 
T o l-v  ,e‘e6«tbw odbędzie się w 
Ff-st-u, 'y tyrn samytn czasie co 
ia J ' ,H' w Warsggwję, włącza*
¿j, ‘ ** Wszystkie grupy młodzie-

? r  7 ri Ekwsdoru donpszą, i *  
pi-n. ■ Pr°w inc jo na !n y  Federacji 
k H * l, ',ąCych Prow. Guąjąeiuił. W 
dpi 5' rn. hńzeitn łezyło ponad !5?>
¡_- ‘Agatów, reprezentujących J9 

ntowych zw iązków zaw'odo- 
re,/Ci jednom yśln ie uchw a lił 
( jjaa,^ r ię  wyrażającą poparci*

walu 130 film ów  pochodzących 
| z 28 kra jów . Przy wyśw ietla - 
| niu w ie lu  z tych film ów  będą 
j obecni sławni realizatorzy,
| Codziennie odbywać się hę* 
j dzie przeszło 40 rozm aitych u l -  
| dow isk t innych występów o 
' urozraatconych programach, -UłO 
| seansów' film ow ych, dziesiątki 
j spotkań, m anifestacji, przyjęć,
| gier i zabaw masowych, nie 
’ mówiąc już o program ie za­
wodów sportowych, obejm ują* 
cyeh 23 dyscypliny sportu.

^organizowane również będą 
w y s ta y y  dziej arty-tjcznych 
,or»z wystawa dokumentalna, 
która da obraz życia i walki 
młodzieży całego świata.

„W występach tych uwidocz­
nią się w całej pełni — oświad­
czył na z a k o ń c z e n ie  J. Denis — 
wszystkie zdolności, cala ory­
ginalność myśli i żyw'a radość 
młodzież.}'. Delegaci przybyli na 

____ Festiwal, wyjeżdżając do swych
nyph zawodów ! zainteresowań. W krajów, uniosą ze sobą w spnm- 
eż&s^ dnia dziewcząt zorgantzo | nienie wspaniałej młodzieży 
*>»tiy będzie p o k a z  mody, Do ko j polskiej, która wraz z całym 
n aą y  zostanie również wytfńr ! iudem czyni tak wielkie wy- 
..Królowej P o k o ju  I P rz y ja ź n i"  | s l l k l .  aby godnie przyjąć dele-

£ o l skich uezonvek

no zbiórkę, aby um ożliw ić po­
dróż delegatom W s c h o d n ie g o
Pakistanu, znajdującym  się w 
w y ją tkow o  trudnych w a run ­
kach.

30 tys. delegatów 
sponad 100 krajów

Dzięki te j solidarności Festi­
w a l będzie spotkaniem m łodzie­
ży całego św iata. Spodziewany 
jest udział 30 tys. delegatów 
reprezentujących przeszło 100 
kra jów .

Na Festiwalu oprócz występów 
artystycznych, zawodów »porto 
wy eh, karnawałów, cyrków, z o rg a  
aizowane zo s ta n ą  liczne spotka 
aia młodzieży poszczególnych kra

Bohaterami święta in iw  będą mło- | gatów na Festiwal. Jeden dzień i prof. 
dal wieśnfaey, na których cześć j Festiwalu poświęcony będzie inż 
odbęd*'e się ta uroczystość.
»pewób ,ie»t w y m ie n ić

z a  g r a n i c ę
W dniach 23—24 bm. wyje­

chało za granicę szereg uczo­
nych polskich w celu wzięcia 
udziału w konferencjach nau 
ko wy eh organizowanych w róż­
nych krajach.

Na doroczną sesię W ęgier­
skiej Akadem ii Nauk udali się 
do Budapest?/u: członkowie Pre­
zydium Polskie j Akadem ii 
Nauk prof. Lecpold Infeld i 
prof, Stanisław Mazur oraz 
członek - korespondent PAN — 
prof. Bogdan Suchodolski,

Do Sztokholmu na sesję nau- 
kową, zorganizowaną przez 
Międzynarodową linię Mecha­
niki Teoretycznej i Stosowanej 
wyjechali. Z-ca Sekretarza IV 
Wydziału PAN — prof, Michał 
Lunc oraz prof, Politechniki 
Gdańskiej — Jarosław Nalesz- 
kiewlcz,

Do Czechosłowacji wyjechali: 
czlonek-korespondcnt PAN — 

Wacław Olszak 1 mgr 
Witold Pietrzykowski w

w
elektrow ni pierwsza 
huta alum in ium .

Na olbrzym im , b lisko 30-hek- 
tarow ym  placu budowy elek­
trow n i trw a ją  Intensywne ro ­
boty ziemne i Instalacyjne. Ju t 
w c h w ili obecnej zespoły ro ­
botniczo - inżyn ie ry jne  Krak. 
Przem. Zjednoczenia Budowy 
E lektrow n i zakończyły wykopy 
pod pierwszą część budynku 
głównego, którego kubatura 
«lęgać będzie ponad 340 tys. 
m etrów  sześć.

Rozpoczynamy budowo 
fabryki term ofosfatu

W Poznańskich Zakładach 
Nawozów Fosforowych w Lubo­
niu trwają przygotowania do 
rozpoczęcia budowy urządzeń, 
które produkować będą nowy 
nawóz — tzw. termofosfat. 
P ro jekt głównego agregatu — 
pieca prażalniczego, wykonany 
przez B iu ro  P ro jektów  Frzemy-

rad narodowych oraz ze itro-ny j stu Chemicznego „ B ip ro c h e m " , 
aktyw istów  w iejskich.

rzęs«* «S leszcz* wypadki or­
dynarnych wymysłów Jsktrai 
niektórzy kierownicy urzędów 
obr*uc».ją interesantów t »wyeh 

podwładnyoh.

Wstydźcie się! Kierowni­
kiem mianowano w a s ,  
e wy wszystkich do nas 

przj^yłacle.
( „K ro k o d y l" )

został już zatwierdzony. Rów- 
| nocześnie Zakłady Ramontowo- 
j Montażowe Przemysłu Kwasu 
j Siarkowego i Nawozów Fosfo­

rowych w Stalinogrodzie przy- 
! stąp iły  już do wykonyw ania e- 
j iem entów pieca.

Rozpoczęcie budowy uczą—
! dzeń do produkcji term ofosfatu 
na skaię przemysłową poprze- 

I d r iły  szerokie badania prowa- 
: dzone przez naukowców z In -

Nte młodzieży pilskiej'. W  dniu tym 1 celu wzięcia udział w or- 
wsaystkieh delegaci wyrażą ucgucia szcze- ¡ ganizowane.i

fes tiw a lu . Na zjaździe wy- 
h,Viia I t£,kże wielu młodych ro- 
W yk ■ rolnych, trangport«- 
dó':no„l p>rzerr>ys}u naftowego^ —

sp o tka ń ,
200 .

w Smolenicach
których będzie ponad : rej przyjaźni, która łączy mło- I przez C z e c h o s ło w a c k ą  Aknde- 
który.h by a dzież polską z młodzieżą w s z y - i mię Nauk konferencji, posw.ę-

! stkich innych krajów.
Aleja Przyjaźni 

w Warszawie
W ten sposób, na V Festi­

walu znajdzie się miejsce dla 
i wszystkich. Każdy wniesie coś 

Przyjaźń zawarta między mło- dJa je uświetnienia, każdy 
dymi wyrazi się w symbolice- I ,ł  ’  - ■ - będzie czerpał z jego bogar-

delegacje i twa". 35, L. I

symbolicz­
nym akcie sadzenia drzewek 
prze* poszczególne

conej zagadnieniu konstrukc ji 
sprężonych, oraz prof. Politech­
n ik i W rocławskie j — Tadeusz 
Rabek w celu wzięcia udziału 
w konferencji naukowej po­
święconej problematyce mate­
ria łów  m akrom olekularnych, 
zorganizowanej prze/. CAN w 
Liblicaeh.

na Festiwal. Tak 
r , P °  raz pierwszv. młodzież

jńicstam.,giR tego k ra ju  będzie 
nHt-odoy?ezĘstniczyć w między- 
!' '.v-yt-a ’yTn spotkaniu festiw a­

l i  ::/y świecie młodzież
Festiwal,.^ orsygotowawczą do 

z Walką przeciw‘ lw’ąlu z
g:o/b.e vvojey

°Waw<
»inkach. ?er,*a Pokoju w HeJ-

c.i=i przvsotn??' atomowej, z ak-
8» ¿8*oma<Cr'l’CZił d°  w'* lk'e>'

z rn ło d z if iią  i% iemi«cką i

nvłv

ich.
Między min#*-,- *

Fin land ii rn w  T '  - A u ! ‘ 
w PńlzawbdnieTwo *'ę f * *  *
P dpisów p,vl a 1 .  zb,* r,in iu  
■kim śR Pf m * * * 1*™ Wiedeń- 
e<- 'Nazwisko zwycięz-
w *iu ‘  6 0**o»2one ns Festi-

c7a'IO'-f  ?lno'*',e »«brali dętych 
on.ona pod Pie(Sw p ^ ta n a w U t

,!,t> S,0,' ,AC w tej akcji ant n* 
V,..' “ W S*w«Jc»r« 21 maja od-

} spotkani« mło(izi«xv te-
fl awp

1 o m a w ia n y  s p ra w y  xw<ą
' v ,e z p rz y j, o to w a n ia m j rfo  p#stl 

* w-slką o utPłymałłl# 
pn,<°.lu. W L o n d y n ie  m ło d z i s tt i 
f|e;łc| z A z ji ł A f r y k i  saw««rząjf 
s' r» tka i się na konfercnc.11 w  eeHi 
w i>ńlnceq w y ra ż e n iu  w**ij abPNsny 
P o ko ju  1 p ra w a  naroc jA w  d© d acy  

o własnym loiM#.

U t r w a l a  s ię  j e d n o ś ć  

młodego pokolenia
Wszystkie te przejawy bogs-

!p' i wszechstronnej dztalalno- 
8c.i przedf esti waińwię j umożli- 
u • '¡i młodzieży wzajemne po- 
7n«n.e się i zbliżenie orąz *a- 
IćK-zątkpwanie ścisłej współpra- 
c.'- w przyszłości. I w tym wła- 
*n,e tkwi główny sen* i zna* 
f7«ńie Festiwalu, że przyczyni* 
* « on dn utrwalenia jedności 
młodego pokolenia.

u > a-.oc) en fausaąa kann
A‘ x i U3.<ttt:sa(ipu)*is* '.»i

K
AROLIN mlkzy. 
Pusto na prak-

tykablach, ezarne 
skrzydło forte­
pianu jest nieru­

chem* i spokojne, pokoje do 
ćwiczeń nie rozbrzmiewają 
Żadną melodią.

7. żadnego okna nte wyleci 
dźwięczny refren „Kawuli-
rów“ , tylko ptaki prowadzą
swpią normalną sprzeczkę w 
zieieni karolińskiego parku.

Karolin milczy. A przecież 
„Mazowsze“ nigdzie nie 
wyjechało. W białym pałacy­
ku możesz spotkać członków 
wielkiej, mazowsz.ańskiej ro­
dziny. Są wszyscy- Zabrakio 
tylko kierownika.

Nigdy więcej tu nie przyja­
dzie. Nigdy nie zrealizuje już 
żadnego swego pomysłu, nie 
spe łn i żadnego z tysięcy tych 
wspanislvch projektów, które 
zamknięte w pięciolinii nagłe 
ró£brzmiałyby pięknem bino- 
wej melodii.' Nie stanie na 
podium dyrygenta, me rzuci 
swego krótkiego: — uwaga 
proszę — jak tylokrotnie na 
próbach i koncertach.

Irka Wiśniewska ma w il­
gotne oczy. Kiedyż to było?-.. 
Chyba w październiku 1952 
roku. Przyszła do zespołu 
nieśmiała, cicha. Pierwsze 
próby. Nowi koledzy, koleżan­
ki. I pewnego dnia, może w 
dwa tygodnie po przybyciu 
do „Mazowsza“  Sygietyński 
powiedział kiedyś w ezaste 
próby: — No, a maże tv 
weźmiesz tę solową partię

pozostały Jego pieśni
w „ptaszku“ . No, śmiało, 
popróbuj... I krótki stuk pa­
łeczką: — uwaga, proszę!...

Te wspomnienia ożywają 
szczególnie wyraźnie w ta­
kiej chwili, jak dzisiejsza. 
Irka pamięta. ! nie tylko ona 
jedna.

Nieraz była trema, strach 
przed występem — gdy ty ­
siące nieznanych przyjaciół 
czekało na bliską sercu pio­
senkę. Nieraz gardło ścisnął 
nagły skurcz dumy: przecież 
reprezentujemy Polskę — gdy 
słuchała Moskwa p zy  Paryż.

Ale gdy poszła w górę 
kurtyna, podnosiła się ręka 
z pałeczką, a dobre oczy 
zdawały się dodawać otuchy. 
— no, odważnie, śmiało!

Tak, dobrze pamiętają te 
chwile dziewczęta i chłopcy 
„Mazowsza“ . Szczególnie 
dziś. Gdy są sami. Gdy za­
brakło przyjaciela i opieku­
na.

Na poduszce leżały odzna- go muzyka i kompozytora, 
czenia: Order Sztandaru Pr a- wielkiego popularyzatora mu- 
cy I i II klasy, Krzyż Oficerski zyki, pieśni i tańca ludo- 
Orderu Odrodzenia Polski, wego. 
w nagrodzie za trud wybitna- Pozostały „Mazowaz*1

O M U N IK A T
Treść ¡ego

bvł krótki.
sprowadzała

t :  o a
,x  Tr , „  .
s ię  właściwie do kilku słów: 
Tadeusz Sygietyński nie żyje. 
To ta wiadomość zmroziła 
nagłe młodość w karolińskim 
pałacyku. Ta ona rzuciła 
pęki kwiatów do sali lustrza­
nej Filharmonii Narodowej, 
gdzie stolica po raz ostatni 
żegnała Kompozytora.

Twórca t kierownik „Mazowsza" w otoczeniu członków ze­
społu na uroczystości dekoracji Krzyżem Oficerskim Orde­
ru  Polski Odrodzonej w kwietniu 1951 r. Foto: CAT

„Warszawa“ — młodzi wy­
chowankowie Tadeusza Sygie- 
tyńskiego. Z jego wielkiej 
pracy powstały te zespoły, 
które .odchodząc, zostawił nam 
pod opiekę.

Ta młodzież podejmuje 
dziś testament wybitnego 
kompozytora: iść Ho ludzi 
* prostą, serca otwierającą, 
ludową piosenką.

I służyć tym ludziom tak,
jak to swym twórczym, pra­
cowitym żAciem czynił Ta­
deusz Sygietyński.

npAK *ię złożyło że o
*  śmierci twórcy „Mazow­

sza“  dowiedziałem się do­
piero 20 bm. po przyjaździe 
do Warszawy. Jeszcze 19 
byłem na Śląsku, o kilkaset 
kilometrów od stolicy. Tegoż 
właśnie wieczora, gdzieś na 
samym końcu pszczyńskiego 
powiatu słuchałem, jak ama­
torski zespól ćwiczył piosen­
ki na Festiwal. Wśród nich 
rozbrzmiewała żartobliwie:

„Kukułeczka kuka, ehłoplee 
panny szuka, 

Spozlra wyblra i nosa
zadzira.

Ku-ku, ku-ku..,

...Karolin w tym czasfe za­
legła już wielka cisza żałoby. 
Twórca odszedł, ale zostały 
jego pieśni. Z ludu wzięte, 
z powrotem do niego.wróciły. 
Czyż może być większy, 
pełniejszy dowód nieśmier­
telności artysty?

WOJCIECH KOZI.OW1CZ

WARSZAWSKIEi * -

Aiaiam  *iq
M arszałkow ska...

\ y  MAJU, po r » i  p i*rw » iy
łT  e* swej „k a rie rz *“ no­
wa Marszałkowska zade­
monstrował» warszawiakom  
całą swoją kras*. Od placu 
Konstytucji a i do Saskiego 
Ogrodu »licznie zazieleniły 
Si* posadzone leslenią drze­
wa. Wszystkie! Dzi» Jui 
trudno wyobrazić sobie Inną 
Marszałkowską. Wprawdzie 
mieszkańcy stoficy bez wy­
tchnienia pędzący cały dziań 
w różne strony ni* zwracają  
wielo uwagi na te uroki u li­
cy, Ale za to wieczorem... 
Przyjacielsko m rugają latar­
nie... Na asfaltowej jezdni 
szeleszczą kola samochock. w. 
Nawet dudniące gdzie indziej 
przeraźliw ie tram waje tu la­
dą cicho, bez łoskotu. (To 
zasługa budowniczych. któ­
rzy zastosowali tu specjalny 
system budowy torów — 
brawo!) Drżą. poruszane lek­
kim wietrzykiem  m łodziutki* 
listki drzew. Warszawiacy 
..solo“ , grupkam i, a przed* 
wszystkim parami „ciągną" 
wolniutko chodnikiem.

Piękna jest nowa Marszał­
kowska! Piękna jest W ar­
szawa! A bedzie — jeszcze 
piękniejsza, Pracują nad tym 
tysiące budowniczych stoli­
cy w * wszystkich punktach 
miasta: w srórim ieiciu, na 
Pradze, na Ochocie, *  mię­
dzy Innymi —

■la Placu 8 ta !lna

»¿ZYBKO posuwają sfe ne-
k przód prace na tym 

największym placu W arsza­
wy. P raw i* cały plac wy­
brukowany ju * Jest różno- 
ba-wnym i kostkami qranitu, 
ułożonymi w oryginalne  
wzory. Dobiega końca bu­
dowa długich schodów oka­
lających plac pd strony Pa­
łacu K ultury I Nauki I od 
strony Marszałkowskiej, Koń­
czy się układani# chodników. 
Marszałkowską oddzielała od 
placu dwa pasma zieleni. 
Pierwsze pasmo — to kilku­
metrowe! szerokości trawn k 
I dwa rzędy drzew. Oddzie­
la ono jezdnię od chodnika. 
Drugie pasmo — to znów 
kllkurzędowy szpaler drzew.

V/ ogóle całv plac otoczo­
ny |*st zielenią. Jut niedłu­
go gotowy bedzie „Park  
Północny“ m !ędzy ulicą 
Swi-tokrzyską a Pałacem 
Kultury. Wszystkie prace na 
placu zakończone zostań* w 
lioru. a w czasie Festiwalu 
odbędzie się tu na pewno w 
cieniu drzew meledna 
czystość I »potkam*.

u ro -

R a t u jm y  d r z a w n l

S KORO Juł mow# e drze­
wach I zieleni, to czu­

jemy sie w obow ązku napi­
sać o lednym smutnym fak­
cie. Uschły mianowicie dwa 
drzewka rosnące przy Cen­
tralnym  Domu Towarowym  
posadzone tam |e *’*na tib. r. 
Co więcej — kto wie czy 
nie grozi to kilku Innym Ich 
„braciom". Zdaje się bo­
wiem, że drzewke tworzące 
przy CDT skromny park, 
maja stanowczo za słabą 
op iek ł. Z!emia wokół nich 
iest udeptana, nie zauwa­
żono też, żeby ktokolwiek 
podlewał |e. A przecież 
»wieżo posadzone wymagała 
szczególnie tro ik llw e l I sta- 
rannel opieki.

*  le równ ież fest z młody­
mi drzewkam i w Alelach Je­
rozolimskich zwłaszcza na 
odcinku od Aiei Marchlew­
skiego do Towarowe!.

Ratufmw więc drzewka 
przed CDT I w Aleiarh  
Jerozolimskich! — Z tym  
apelem zwracamy sie do od­
powiedzialnych za to czyn­
ników. a przed* wszystkim  
do Zarządu Zieloni MieJ- 
ak lej...

T a b l lo a  c o b la ,
« ... ły n k a rc «  sobl«

/~ \K A 7IJ łE  sl*. że „warszaw- 
v -' akia lampo“ obowiazuio 

nie wszystkich budowniczych 
Stolicy. Należy do nich 
przedsiębiorstwo oribudowu- 
|ac.e Uniwersytet W arszaw­
ski. Ba — dla tego przed­
siębiorstwa dopiero kiedy* w

&»d 1?,54 r. Tak, tak: 1954.
owi o tvm wyraźnie newna 

tablica wisząca na odrapa­
nym, obskurnie wyglądała- 
cyrr» m u rz i i«dneno * hti- 

U niw «r*v**tu — Pa­
łacu 0#*w*rtyrt*l<lr;h. Gło«l 
on* ni mnłF.*! nl wi«*c«fr . ter­
min oHHanla H«wacfl w»ł»rii 
f>«tw*r*viVńUił-H ~  listopadlos* *..« T,k|jr* wif|t jal<
wisiała chyba rok temu. * 
•  Uwaęjj fak ni« ma. tak ni« 
ma.

Wldor/ręi« Dr^*d^i«hl*,»,r*tWO 
rćizum«* — ta’-' **•»»»'• «♦»-
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Choćby 
zając -

taka:
ni«

stara • zasad«, 
ni«

ur i*kr*ie<4..,
(* łu n ia  to  zasada...
A rr)A#« p« n rze d -

fin.hir.r-r^ęj f»VtadłO W «MM1 
*|P"nwy?

J«vf fut w ’OSH». S*oAc«
p**rvç|»*yewa r*-» ~ i © J |
chyba pora ai« obudzić...

Z. SZCL.

Cłjr m a u  W arszaw ę?

m
Pytani* to sWlsrowan« J«st 

oczywiici« do warszawiaków. 
Zapewne jednak nawet wśród 
nich zna jdzit się wielu n»« 
znających tego uroczego frag ­
mentu staref Warszawy. Cie­
kawych zapraszamy do od­
nalezienia objaśnienia powyi- 
az«go zdjęcia ukrytego na taj 
stroni« nfni«Jszeqo numeru.

Foto* W. Zarzycki

Polski —  g. 15.sę ,,H o n w t) 'A - 
akl", Kameralny — g. 19 
„S z a lo n y  dzień  c z y li W esele 
F ią a ra " , Ludow y- — g. 19 
„ M ły n " ,  N a ro d o w y  — g. 19 
„W e se le  F ig a ra " , O pe re tka  — 
g. 19 „N o c  w  W e n e c ji“ , Ope­
ra — g. 19 ,,Travlata", Pow­
szechny — g. 19 „ M il io n e rk a " .  
Syrena - -  g. 19 „Ż o łn ie rz  K r ó ­
lo w e ) Madagaskaru". W sp ó ł­
czesny — g. 19 „T e a tr  K la ry  
ĆTazul". Nowej W arszaw y -~

S. 19 „S tro n ic a  ż y c ia " , B s tra - 
a — g. 19 „O  J a n k u  00 psom 

ezyt b u ty " ,  g. 19.15 „O d  p io - 
aenkf do e u k le n k i" .  S a ty ry ­
k ó w  — g. 19.90 „P sych iczn a  
z a d ra " . O u ltw e r  — g. 17 „ B a iń  
o SzlcJaizu 1 C esa rzu ".

K I N A
M O S K W A  — „G o d z in y  n « -

d zie i“ , #. i* . 16. ia. 20.30. p r a - 
H A  — „G o d z in y  n a d z ie i“ , g. 
14, 16, 18, 20. P A L L A D IU M  — 
,,Po-n iCŁnik Ralcoc-tego“ , g. 14, 
18, 18, 20.30. Śl ą s k  — „ no c  
w  W e n e c ji“ , g. 14. 16. 18. 20, 
M U R A N Ó W  — „W ie d ź m y “ , %. 
1», 16. 17. 18. 19. 20. P O L O N IA
— „C ie m n a  iT « k a “ , g 14, 16.
18, 20, 2 M A J  — „ K u r s  na 
M a r to “ , g. 14, 16, I I .  20. W —Z
— „ J u t r o  będzie z a późno “ , g. 
14. 1«, 18, 20.OCHO TA — „ K o r -  
d z ik “ , j:. 14, 16. 18. 20, S TO ­
L IC A  — „R e z e rw o w y  g racz “ , 
g. 14. 16 18. 20. S Y R E N A  — g. 
18 „D u m n a  k ró le w n a “ , g. 17, 
20 „W z b u rz y ło  się m orze  ‘ ser. 
I  i I I ,  T Ę C Z A  — „Z n a k  ż y ­
d a “ , g 14. 16. 18. 20. O L S Z T Y N  

. — „Y a ie m m ra  k r w i “  —• g. 17.
19. Z W IĄ Z K O W E  (S k ie rn ie ­
w ic k a )  — „N o c  w  W e n e c ji“ , 
g. 16, 18, 90. L O T N IK  -  „ U -

Rió r  na % prteriaź“ . g. 17, 19.
ADOSC — „B a b la “ , g. 17, 15, 

M IR  O W — „P ło m ie n n e  se rca “ , 
g. 18.

H a  o i  o
na dateA 26 m a ja  1955 r.

(C Z W A R T E K )

Rnotfram dnia: » I». 1* W
W ia d o m o śc i: 6-00, 7.00, 7.40,

18-15, 21.50. 23.50.
Od i  37 do 7.45 — tra jw n la ja  

a P*r. I.
7.45 P rg e rw a , 13.10 M u z y k a , 

19.30 „W ro g o w ie “  i  p rz y j «eit»* 
le  — aud. d la  W. V I  i V I I ,  
14.10 „ O g ó r k i"  — s łuch . Wg 
opow . N . Noaowa, 14.30 W ito ld  
l„u  To s ław sk i — 10 ta ń có w  p o l­
sk ic h  na o rk ies trę ; k a n u ra in « , 
14.50 M e lo d ie  z ca łego św ia ta . 
13.25 K o n c e rt so lis tó w , i«.M
K o n o ę r t poipołu d n io w y . 17.00
„S e rce “  — ode. pow . E. A m i-  
o«a , 17.30 Na w a rsza w sk ie j 
fa l i ,  18 00 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a. 18.20 P iose n k i ra dz ie ck ie , 
16.35 Zagadka  h ia to ryczn a , 19 ‘*0 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 19.25
W iersza  m ło d iie h e z e  A, M ic ­
k ie w ic z a , 19.40 Das W o h ltc m - 
porięsrte K la v ie r  J R. Bacha, 
19.55 Z a g a d k i m uzyczne . ?6.>0 
A u d y c ja  lite ra c k a . 21.30 M u ­
zyka . 21.50 ..Desant na k a m ie n ­
n e j w y e p ie “  — ode. pow . W. 
Z u k  ro  wsie i ego i J. P fz t̂ h h - 
now sk ie go . 22.20 U tw o ry  s k rz y p  
omve w  w y k o n a j t i l i  D . K a u f-  
m arta. 22.40 Z naszych sal k o n ­
c e r to w y c h : K . W iłk o m irs k i — 
„K a n ta ta  G dańska“ , 23.10 M u- 
* y k *  taneczna.

P o lak ie  Radio zastrzega ao- 
W« możliwość zmian w pro­
gramie.



Układ Warszawski
groźnym ostrzeżeniem dla agresora

Odpowiedzi tow. Cyrankiewicza na pytania redakcji 
tygodnika „Nowe Czasy'

Erfurt

25 maju w mieście tradycji walk proletariackich

V Zjazd FDJ rozpoczyna obrady 
w  E r f u r c i e

( I n f o r m a c j a  w ł a s n a )
BERLIN, .lak Jat donosiliśmy w dniach 8?—11 

bm. odbędzie się w Erfurcie V Zjazd Wolnej Mło­
dzieży Niemieckiej (FDJ). Na Zjeździć przedysku­
towany 1 uchwalony zostanie nowy statut orga­
nizacyjny FDJ. Na Zjazd przybyły Już delegacje 
młodzieżowe * wielu krajów, m. In. delegacja
Związku Młodzieży Polskiej z sekretarzem ZG | podległość ’jest, im nienawistna. 
ZMP Janem Szydlakiem na czele. Delegacji Nowo- j W tej sytuacji Rząd Polski, 

demokratycznego Związku Młodzieży Chin przewodniczy sakrę- działając zgodni* * żywotnymi 
tara Komitetu Centralnego Związku Wang Yu-huel. Na czele i interesami narodu polskiego, 
delegacji młodzieży Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokra- j uważa za »łuszne podjęcie 
tycznej stoi wiceprzewodniczący Koreańskiego Związku Ml o- j wspólnych kroków przez 
dzieży Demokratycznej Tian Sec Huan. Przybyły równie* dele- 1 
gacje młodzieży rumuńskiej * sekretarzem KC Rumuńskiego
Związku Młodzieży Ludowlcem Fazekasem na czele ora* PoW'
»zechnego Holenderskiego Związku Młodzieży.

ERFURT — miasto wielkich | Wyrazem poparcia 1 populsr-
tradyc ji.T u , gdzie w  czwartek j ności FDJ w  masach jest sze- 
rozpoczyna obrady V  Zjazd FDJ j roka fa la  współzawodnictwa w 
toczyły się w  latach w ie lk iego j NRD, W  toku przygotowań do 
kryzysu 1929— 1932 krw aw e w al- j Zjazdu m łodzi robotnicy sa­
k i bezrobotnych przeciwko cie-1 oszczędzili m ilio n y  marek, w ie- 
miężcom. Tu 31 grudn ia 1930 lu  FDJ-owców zdobyło odzna-
roku  18 tys pro le tariuszy w y- k i ..Za Dobrą Naukę", niejeden _ , __,
szło na ulice, by protestować osiągnął doskonałe w y n ik i spor- Europie P °*<,JU 1 bezpieczen-
przeciwko bezprawiu i w y ż y - . towe. Zygfryd Behrend n a , stu’a- **n stwarza bo-
skow i. Tu —  w tych burz liw ych przykład tak  ja k  wszyscy pozo- wlem Państw zdecydo-
la tach —  na Poststrasse (obe- sta li członkowie młodzieżowej w anyoh przeciwstaw ić stę 
cnie A le ja  Stalina) zginął z rąk brygady giserów z fab ryk i ma- ; «atnaenom na ,ch nla-
oficera p o lic ji 18-letni robotn ik  szyn w  Grauguss, pos tanow ił: f ? ^ le8łoś<i 1 pr8C*  pokojową. 
Hugo H offm ann. | do końca roku oszczędzać n a ( uk,3d

V  Zjazd FDJ, w  k tó rym  ble-1 każdym odlewie 100 marek. Je­
rze udzia ł 2300 delegatów do-¡den z jego kolegów dla uez- 
kona podsumowania pracy or - 1  czenla Z jazdu w stąp ił w  szere- 
ganizacji za okres od IV  Z ja z - |g i po iic j l ludowej, (bur.) 
du, k tó ry  odbył się w  1952 roku, \
i  wskaże k ie ru n k i pracy w  na j- j n
bliższych latach. Lata, które 
dzielą te dwa zjazdy b y ły  pełne j 
zm ian i  wydarzeń, ja k ie  zaszły j 
po obu stronach Łaby.

K ra jo w i na zachód od te j j 
rzek i zdołano — w brew  w o lij 
większości narodu *— na rzuc ić ! 
p lany rem ilita ryza c ji, państwo j 
bońskie wciągnięto do agresyw- j 
nego b loku NATO. Bonn wzięło 
ostry  kurs na odbudowę W ehr- i 
machtu.

Natom iast z drug ie j s tro n y 1 
Laby, na wschodzie, w  N iem ie- du

MOSKWA. Radekef* tygodnik« „Nowe Czasy” zwróciła się
do uczestników Konferencji Warszawskiej—przewodniczących 
delsgaejl Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Republiki Cze­
chosłowackiej, Niemieckiej Republiki Demokratycznej i Wę­
gierskiej Republiki Ludowej — s próśbą o wypowiedzenie 
swego zdania na temat niektórych spraw związanych s pra­
cą Konferencji.

dleglości któregokolwiek s nich. 
Jeśli chodzi o Polskę, wzmac­
nia on jeszcze bardziej granicę 
pokoju na Odrze i Nysie Łu­
życkiej. Układ Warszawski, 
stwarzając dodatkowe gwaran­
cje pokoju, daje również szer­
sze możliwości rozwoju współ­
pracy ekonomicznej i ’ kultural­
nej między państwami uczest­
niczącymi w Układzie. Nie 
tworzymy przy tym żadnego 
bloku zamkniętego. Przeciwnie, 
powitamy każde państwo, które 
wyrazi gotowość przystąpienia 
do Układu i zespolenia swych 
wysiłków z naszymi ■wysiłkami 
w obronie pokoju europejskie­
go, Układ je»t, otwarty dla 
wszystkich państw bez wzglę­
du na ich ustrój społeczny i 
polityczny,

P Y TA N IU : Na «rym po­
legają środki gwarantu­
jące bezpieczeństwo po­
kój miłujących, państw? 

ODPOWIEDŹ: W Układ*!* 
Warszawskim zobowiązaliśmy 
się przede wszystkim do podję­
cia wspólnej akcji w wypadku 
napaści na któregokolwiek * 
uczestników. Bezpieczeństwo 
każdego s uczestników jest za­
tem zagwarantowane prza* 
wszystkie inne państwa uczest­
niczące w Układzie. Jako rzec* 
nową wprowadziliśmy do na­
szych stosunków wzajemnych 
zjednoczone dowództwo, które 
nie naruszając narodowego cha­
rakteru naszych sił zbrojnych i 
utrzymując ich narodowe do­
wództwo, pozwołi zespolić na­
sze wysiłki obronne, usprawnić 
mechanizm obronny 1 stwarza

Poniżej podajemy odpowiedzi 
Prezesa Rady Ministrów PRL, 
Józef» Cyrankiewicza na pyta­
nie redakcji tygodnika „Nowe 
Czasy“ i

P Y T A N I*: lak  Tmca- 
try t*  Premier ocenia 
wpływ ratyfikacji ukła­
dów paryskich na sytua­
cję międzynarodową ?

ODPOWIEDŹ: W wyniku ra­
tyfikacji powstało w Niem­
czech zachodnich niebezpiecz­
ne ognisko wojenne, zagrażają­
ce pokojowi i bezpieczeństwu 
całej Europy. Niemieccy milita- 
ryści i odwetowcy uzyskali 
możność otwartego tworzenia 
armii kadrowej zaopatrzonej. we 
wszelkiego rodzaju broń, ' nie 
wyłączając broni , atomowej, 
chemicznej i bakteriologicznej.

Zamiary miiitarystów nie­
mieckich *ą skierowane zarów­
no przeciwko krajom Europy 
wschodniej, jak i Europy za­
chodniej. Nie ukrywają oni 
również swych : zamiarów wo­
bec Polski, której całość i nie

wszystkie pokój miłujące pań­
stwa dla wzajemnego zapew­
nienia sobie wolności t niepo­
dległości

P Y T A N I*}  Jakie m a- 
eeenie posiada dla spra­
wy ogólnoeuropejskiego 
bezpieczeństwa Układ pod 
pisany to Warszawie?

ODPOWIEDŹ: Układ War­
szewski jest ważnym krokiem 
w kierunku zapewnienia całej

Warszawski rozszerza 
możliwości obronne krajów -  
uczestników przez stworzenie 
wielostronnego systemu wza­
jemnej pomocy i wspólnej akcji 
w wypadku zagrożenia niepo-

Rokowania radziecko-jugosłowiańskie 
wzbudziły olbrzymie zainteresowanie

Korespondencja „Prawdy” z Belgradu

najlepm  eranmfeł odparcia 
wrogich ataków na naszą nie­
podległość. Jest to zatem do­
datkowe zabezpieczenie na­
szych interesów narodowych, 
naszej suwerenności, Integral­
ności i niepodległości.

Zawierając Układ Warszaw­
ski, rzecz jasna, nie rezygnuje­
my i  naszych wysiłków na 
rzec* utworzenia ogólnoeuro­
pejskiego systemu bezpieczeń­
stwa. Co więcej, jesteśmy prze­
konani. ie  życie samo musi do­
prowadzić do zawarcia takiego 
układu. Dlatego też Układ War­
szawski przewiduje, że w razie 
zawarcia układu ogólnoeuropej­
skiego o bezpieczeństwie zbio­
rowym, Układ Warszawski prze­
stanie obowiązywać.

Obecnie Układ Warszawski 
jest stanowczym i groźnym o- 
strzeżeniam dla każdego, kto 
ośmieliłby się targnąć na nie­
naruszalne panice naszych kra­
jów.

Najnowszy
radziecki samochdd

osobowy
Sak łoś SonoslUtiny Perkow­
skie Zakłady Samochodowe 
produkujące znane powszech­
nie samochody typu „Poble- 
4»“ przystąpiły do wytwsjrsa- 
nia nowego modelu samocho­

du M -ll »Wołgę“,
Mowy w** t h u t U n m l t  etą 
eetetycsnym, nowoocesnym 
nadwoziem 1 wypoaatony Jest 
w wyiokoeprewny silnik o 
mocy W KM umoSllwlający 
roawlulęole ssyhkożcl Jaady do 
ISO kra god». ora* automsty- 

ekraynle blefów l hy­
drauliczne spreęfto.

»  u W a  
Fotos CAT

A et» „Wołga"

Zgromadzenie f a t a
Czechosłowacji

jednomyślnie ratyfikowało
U k ła d  W a rs z a w s k i

PRAGA. W dniu 24 maja od» 
było się plenarne posiedzeń!« 
Zgromadzenia Narodowego Re­
publiki Czechosłowacji.

Po dyskusji, w której przed* 
stawiciele partii politycznych 
i organizacji wchodzących w  
skład F ro n tu  Narodowego w  
pe łn i poparli U k ład  W arszaw­
ski, Zgromadzenie Narodowe 
jednom yśln ie  ra ty fik o w a ło  ten 
uk ład.

Komisjo
spraw zagraaiezayeh

zaleciły
Radzla Najwyższe! O T  

ratyfikowania 
Układa Warszawskiego

M O SKW A. K om is je  spraw  
zagranicznych Rady Zw iązku 
i  Rady Narodowości Rady N a j­
wyższej ZSRR na w spólnym  
posiedzeniu w  dniu 24 bm. po 
w ysłuchan iu  re fe ra tu  m in is tra  
spraw zagranicznych ZSRR, 
deputowanego M ołotow a i  dy ­
skus ji nad referatem , jedno­
m yśln ie  zaaprobowały U k ład  
o p rzy jaźn i, w spółp racy i  po­
mocy wzajem nej podpisany w  
W arszaw ie 14 m aja 1955 r. i 
postanow iły  zalecić P rezyd ium  
Rady Najwyższej ZSRR ra ty ­
fikow an ie  tego Układu.

ZSRR przekazał Chinom
Port Arthura

PEKIN. Wojska radzieckie 
opuściły całkowicie bazę mor­
ską w Porcie Arthura przeka­
zując ją jednostkom chińskiej 
armii iudowo-wyzwoleńczej. 
Przed opuszczeniem Portu A r­
thura oficerowie radzieccy la -  
poznali swoich kolegów chińs­
kich ze wszystkimi urządzenia­
mi wojskowymi w porcie i 
przekazali im odpowiednie pla­
ny 1 dokumenty.

ck ie j Republice Demokratycznej i . sP°tkanie przedstawicieli 
położono fundamenty socjali- Związku Radzieckiego i Jugo- 
zrnu. j sławii — na najwyższym

Są to fakty, obok których no- i szczeblu. 
we pokolenie obojętnie prze-1 Szerokie warstwy narodu 
chodzić nie może. j jugosłowiańskiego wyrażają

Polityczne, ideologiczne i mo-| wielkie zadowolenie *  powodu 
ra ine przem iany, ja k ie  dokona- tego spotkania i 
ły  się w ostatn ich latach w y m a -! dalszej normalizacji stosunków 
gają rozw inięcia i wyjaśnię- j między obu krajami, 
nia. Temu celow i służyć będzie] Nawiązując do rozmowy z

znanymi

MOSKWA Specjalny korespondent „Prawdy“ Majewski 
pisze z Belgradu:
W centrum uwagi Belgra- 

znajduje się zbliżające
korzystne Jedynie dla wrogów 
narodu jugosłowiańskiego i 
narodu radzieckiego, dla wro­
gów pokoju.

W Belgradzie — utwierdza dalej
korespondent — stale przebywa 
liczna grupa korespondentów za­
granicznych. Jednakie w związku 
ze zbliżającymi się rozmowami ra- 
dzieeko. Jugosłowiański mi oczekufe
się tu przyjazdu Jeszcze około »0

kilkomadyskusja nad pro jektem  statu­
tu  FDJ, k tó ry  ma być uchwa- j rzami jugosłowiańskimi, H a­
lony na Zjeździe. jewski podkreśla: Dziennikarze

Co jest nowego w projekcie! jugosłowiańscy wyrażali prze-

. . uią UW ŁJ J3ŁUU JOOŁUŁO --
persoektyw przedstawicieli prasy zagranicznej 

— korespondentów, fotoreporterów, 
operatorów filmowych ze Stanów 
Zjednoczonych. Anglii, Francji. 
Niemiec zachodnich t tanyeb kra- 

dziennika- Jqw, Dawno Ju± n ie  b y ło  w  stolicy 
’ Jugosławii takiego na p ływ u  dzien­

n ikarzy.

konanie, że narody Jugosławii 
i Związku Radzieckiego, po-

m W

Nim zabrzmi
gong w Berlinie

O wszystkim po trochu
\ t j  •  wtorek 24 hm. wieczorem
* *  wyjechała pociągiem ao Ber- \ 

lina ekipa bokserów polskich na - 
Mistrzostwa Europy.

w SKiad aruzyny wchodzą i 
pięściarze: - Kukier, Stefaniuk, 
Soczewmski, NiedźwiecUtki, Dro­
gosz, Ponatits, Pietrzykowski, 
Piórkowski, urzelak, Węgrzyniak  
oraz rezerwowi: Milewski, W ala­
sek i Wojciechowski.

Bokserom towarzyszą trene­
rzy: Stamm, Szydło I Cendrow- 
Ski, lekarz d r Moskwa oraz ma­
sażysta Zalewski.

Kierownikiem ekipy ie«t dy­
rektor Departamentu Wyszkole­
nia Sportowego UKKF Dołowy.

ób
JAK stwierdzili trenerzy I dzia- 

tacza Sekcji Boksu CiKKF na 
konferencji prasowej, zawodnicy 
polscy są w dobrej ,orm ie. Zgru­
powania w Cetniewie wykazało, 
że czołowi polscy bokserzy, 
obrońcy tytułów mistrzów Euro- 
py Kukier, Stefaniuk oraz Dro­
gosz trenowali bardzo solidni# i 
są dobrze przygotowani. Odnosi 
się to również do pozostałych 
zawodników wyznaczonych do re­
prezentowania barw  Polski, a 
szczególnie do N:edźwiecizkieqo i 
Pietrzykowskiego.

Y |  Indywidualne Mistrzostwa 
" I  Europy w Boksie odbędą

się w Pałacu Sportowym w óer- 
linie zachodnim w dniach 27 
m aja — 5 czerwca. Codziennie {z

Tę samą politykę w  stounku 
do Zachary zastosować ma;4 
Czechostowacy.

Silna ongiś Finlandia przysła­
ła tylko trzech pięściarzy: Lu- 
ukkonena w  muszej, Hamalaine- 
na w piórkowej i Rautiainena *  
lekkiej.

+
IJ O  Berlina wyjechało trzech sę- 
"r dzlów polskich. Lisowski bę­
dzie członkiem komisji odwo­
ławczej, Neudlng sędziować b i­
dzie w  ringu I na punkty, z-’ 4 
Masłowski będzie sędz1-* rezer­
wowym. (S. K.)

Międzynarodowy

turniej szablistów

P e lsk a -A asS n ii
w p ie rw zym  dnhJ

WABJHKAWA 1
ju ż  wszystk

ęozynarodowy

WARSSAWA M.V. Przyby­
ły już wszystkie ekipy n» 
międzynarodowy turniej szv 
blowy. Po Włochach i Węg*

wyjątkiem 4 czerwca, który jest i ra0Ó. którzy przyjechali W pó*
" .....~ ................................niedziałek, we w to re k  przyby»

A ustriacy, F rancuzi 1 Belgo­
wie,

KTyraw •wszęJIrbn pogłoe*

dniem odpoczynku) odbywać się 
będą dwie serie walk o goslz. 
14,30 i o 20-ej.

Mistrzostwa rozpoczną się w 
piątek 27 bm. o tjodz. 19.30

n S r 4Cp1e ^ C,aw^i“ ^ najlepszy garnitur szablistówostatnim dniu turnieju S czerw­
ca walki finałowe rozpoczną się 
o godz. 20-ej.

INNOWACJA Mistrzostw będzie
■ system sędziowania. W alki 

punktować będzie pięciu sę­
dziów: trzech urzędujących sę­
dziów punktowych, sędzia rin ­
gowy oraz dodatkowy sędzia 
punktowy. W yniki sędziego rin ­
gowego oraz sędzleqo dodatko­
wego będą brane poci uwagę 
Jedynie w wypadkach, gdy w er­
dykt trzech urzędujących sę­
dziów punktowych będzie nie- 
jednomyślny, rak więc zawód- , 
nik może wygrać walkę stosun- ! 
kłem giosów sędziowskich 3:0 
ewentualnie 4:1 lub 3:2.

Sędziowanie będzie jawne, 
i ńr

U  OLANOIA I Szwajcaria, któ- 
r#  nadesłały wstępne zgło- 

w enia do Mistrzostw zawiadomi­
ły organizatorów o wycofaniu 
swych zawodników. Kilka 
państw przy zgłaszaniu list 
Imiennych znacznie zredukowało  
uóść zawodników. Dotychczas 
organizatorzy otrzymali zgłosze­
nia imienne 172 bokserów z 24 
krajów. Pełne „dziesiątki" 
przysyła 8 państw. Są to: Nie- 
miecka Republika Federalna. 
Polaka, ZSRR, Francja, Włochy, 
Rumunia, Węgry i Niemiecka 
Republika Demokratyczna.

r>  O dnia 4 czerwca br. m ‘-
* *  strzaml Europy są w  ko­

lejności wag: Kukier (Polską), 
Stefaniuk (Polska), Kruża (Pol­
ska), Jengibarlan (ZSRR). Dro­
gosz (Polska), Chychła (Polska), 
weljs (Anglia), Wemhoener 
(NRF), Nletschke (NRD) i Sroci- 
kas (ZSRR).

Z obrońców tytułu zabraknie  
na ringu berlińskim tjfłko 
trzsch: Kruży. Chychły I Wells».

| |  ICMIECKA Republika Pnderah 
"  na zgłosiła w wadze półetęś-
klej Schftppnera zamiast zapo­
wiadanego Pfirmanna.

W zespole ZSRR walczyć bę­
dzie kilku młodych pięściarzy 
nieznanych szerz«) na ringu  
międzynarodowym. Są to Smlr- 
new w lekkiej, D ianertan w  
półśredniej oraz Murauskas w  
półciężkiej.

Francuzi wystawiała AnneK» 
I Sosa o kategorię niżej.

drużyny «rancwsJ5i®j.
Jaoąues LEFENRB, Jac- 

g«M ROULOT, Bernard M O  
BKEL, Jean BROUSSE ł Guy
MENU niecierpliwie ozeka.ią 
przyjazdu znanego zawodnika 
Jean LEVAVA8SEUR. który
dołączy do drużyny dopiero 
wg csfwartek i z tego powodu 
nie będzie walczył przeciwko
Austrii. Przyjechał także sę­

dzia ALPHONSE, przedstawi­
ciel Francuskiej Federacji 
Szermierczej FABING, a ja­
ko kierownik ekipy znany 
międzynarodowy arbiter Lou­
is TAILLANDIER,

Austriacy, podobni« srasz tą 
jak i Belgowie nie mogli z9* 
brać najlepszych zawodników: 
W drużynie Austrii wvstąpią! 
Hubert LOI8EL, August 
W ITT, Helmut RJBSCH. Jo* 
sef WANETSCHEK, Leo 
WUNDEB l Albert M A R TIN ' 
CIC, Z »»wodnikami przyj®“ 
chał sędzia Richard RINKB  
oraz przewodniczący Austria* 
ckiego Związku Szermierczego 
Herman RESCH, którego synsESsshsa sc9
gen PECK,

Zespół beli 
V*RHALLE.
»A, HE EW  ART, 
de BOURGUIGNON ora* PS 
T IT . Przyjechał także sędzi« 
JA8SOGUE.

Program zawodów«
Środa wieczorem: 

zawodów i 
POLSKA.

C*wart«fc rano* Belgia— W r  
tcy l Aueśrt»—Pranej«. 

^ P ^ y d n iu i Węgry—W ładhf

tworzą

m: Otwwroid 
A U S TB lA -d

1
Piątek rano: 

ehp i Auetria—Węgty.

POLSKA.
Belgia—Wło*

statutu?
P ro jek t podkreśla gotowość 

FDJ-owców obrony zdobyczy siadające wielowiekowe trądy-i 
dem okracji niemieckiej. Każdy j cje przyjaźni, jak również, 
członek FDJ jest zobowiązany | wspólne cele w walce o lep- 
do obrony pokoju, do obrony i szą przyszłość, o pokój — ma- 
sw o je j ojczyzny, i osiągnięć pań-1 ją mocną podstawę dla szero- 
stwa robotników i chłopów. Dla 1 kiei 1 wszechstronnej współ­
członków FDJ — głosi dalej! pracy. Życie dowiodło, te za- 
projekt statutu — jest sprawą j kłócenie normalnych stosun- 
honoru nie tylko ochotnicza | ków między ZSRR a Jugosła-

W W W ^ ^ W ^ S W V m V W W V W W W V W W W W ( W  w v m v b  W W V W W W A W M V W W W  e k a n c j a -
Bel*

maja naród angiel­
ski pójdzie do urn 
wyborczych, aby 
wybrać nowy par­
lament'i rząd. 1400 
kandydatów b ą -, 

dzie ubiegać się w tych wybo- posła do Izby Gmin. Weźmy

26 WYBORY W WIELKIEJ BRYTANII
rach o zajęcie 830 foteli posel­
skich w Izbie Gmin — niż­
szej izbie parlamentu angieł-stużba w szeregach skoszarowa-: wią w ciągu szeregu lat było skiego. i zba Gmin natomiast

nej policji ludowej, ale również;----------------------------------------------- ■ dokona wyboru nowego r^dm
W ostatnim parlamencie an­
gielskim, który został rozwią­
zany 6 maja br. konserwatyści 
zajmowali o 39 miejsc więcej 
niż przedstawiciele Partii Pra­
cy — labourzyści.

Walka wyborcza rozegra *lę
— jak zwykle od wielu już lat
— między dwiema partiami, 
konserwatystami 1 labourzysta- 
mi. Partia liberalna nie odegra 
większej roli w nadchodzących 
wyborach.

Prasa angielek*, mam tu na
myśli prasę reprezentującą in-

pozyskanie niezorganizowanej 
m łodzieży do pe łn ienia tego za­
szczytnego obowiązku. FDJ w a l­
czy z m ilita ryzm em  i rew iz jo - 
tiizm em  poprzez szkolenie i  w y ­
chowywanie młodzieży. Obo­
w iązkiem  każdego ak tyw is ty  
jest w pajan ie  w  serca ch łop­
ców i dziewcząt w ie lk ich  trady-

Przed .spotkaniem
p r z e d s ta w ic ie l i

Japonii i  ZSRR
PEKIN. Jak donoszą % To-

c ji wolnościowych narodu nie- Wo' l®P°nski rozpatryw ał
m ieckiego i innych narodów, i sprawę rokowań ja po neko m - 

P ro je k t s tatutu wzywa dale j i fa ieck ich  o nawiązanie stosun- 
do współzawodnictwa w  nauce .: dyplomatycznych. Posie-
pracy i sporcie.

Spisek wojskowy
w Chile

NOWY JORK. Agencja Uni-

dzenle gabinetu było nlejewme.
Według oświadczenia mini­

stra spraw zagranicznych Szi-
gemiteu, rząd japoński posta- i teresy angielskich imperiali 

j nowił rozpocząć rokowania z ! stów, jest tak pewna zwycię- 
; ZSRR, We środę 25 bm. udaje! stwa konserwatystów w wybo- 
jsię do Londynu delegacja ja - ! rach, jak była tego pewna w 
pońska w składzie 8 osób,: wyborach zaraz po zakończe- 

ted Press donosi, 1 e  w OhUe . ^ a  nawiąże kontakty « am- piu I I  wojny światowej w 1945
basadą radziecką w Londynie.eostał w y k ry ty  spisek w o jsko­

w y, którego uczestnicy chcieli 
rozpędzić parlam ent i  ustano­
w ić  w  k ra ju  reżim  dyk ta tu ry  
wo jskow ej. Władze aresztowały 
komendanta akadem ii wojsko­
w e j gen. A lfonso Canaz Ruiza. 
b. komendanta te j akademii 
gen. Ramona Salinasa oraz b. 
szefa sztabu w  garnizonie San- j M OSKW A. Za w yb itne  za- 
t:ago. B. Silvę. j sługi położone na polu rozwoju

U siłu jący zrealizować s w o je ! lite ra tu ry  pięknej i  w  związku 
piany spiskowcy na tknę li się na : z 50 rocznicą urodzin. Prezydium 
opór s ił demokratycznych w  | Rady Najwyższej ZSRR odzna-

Szołochow
odznaczony

Orderem Lenina

roku. Przypominamy, że wte­
dy właśnie ku ogólnemu zdzi­
wieniu w wyborach zwyciężali 
labourzyści. Fakt ten wskazuje, 
ie wszelkie nawet najbardziej 
..ścisłe i ostrożne" przepowied­
nie mogą się ostatecznie oka­
zać zawodne.

Konserwatyści mają Jednak 
duże szanse w wyborach, gdyż 
angielski system wyborczy u- 
łatwia im znakomicie rozgryw­
kę wyborczą i zdobycie znacz­
nej ilości miejsc w parlamen-

Chile. Chilijska centrala związ-1 ezyło w  dniu 23 maja pisarza cie’. ,na've*. Jeżeliby otrzymalii____ ___1 -4.—; 1. x... ___' _ a «•: _i 11 _ en__x . 1. ! m ili

na przykład okręg wyborczy, 
który liczy 100 wyborców. Trzy 
partia — konserwatywna, la­
bourzyści i liberałowie wysta­
wiły tam trzech kandydatów: 
A, B, C. W wyniku głosowania 
na kandydata A padło 40 gło­
sów, na kandydata B — 30 ł na 
kandydata C również 30. Do 
parlamentu wybrany zostanie 
kandydat A, chociaż reprezen­
tuje on mniej głosów niż po­
zostali kandydaci łącznie. Trze­
ba wzląó również pod uwagę, 
że poszczególne okręgi wybor­
cze nie posiadają równej iloś­
ci wyborców. W wielkich mia­
stach jeden poseł reprezentuje 
50 tys. wyborców, a w okrę­
gach wiejskich zaledwie 20 tys. 
wyborców. I  dlatego w ostat­
nich wyborach konserwatyści 
zdobyli o 17 miejsc więcej niż 
labourzyści mimo że w całym 
kraju zdobyli oni mniej głosów 
niż Labour Party. Wynika to 
s faktu, że okręgi rolnicze, 
gdzie konserwatyści mają na 
ogół większe poparcie, Uczą 
mniej wyborców niż okręgi 
przemysłowe, w których zwyk­
le zwycięstwo odnosi Labour 
Party. Innymi słowy każdy la- 
bourzystowskl członek parła

ten przyniesie lm dodatkowe 
miejsca w parlamencie.

Prawie wszyscy kandydaci 
partii konserwatywnej to wyż­
si oficerowie, dyrektorzy przed­
siębiorstw i radcy prawni wiel­
kich koncernów. „Sunday Ex­
press" pisze: „Jeżeli konserwa­
tyści zwyciężą, to na angiel­
skich giełdach rozlegnie się 
w ielk i okrzyk radości".

Rezultat czterech ostatnich 
lat rządów konserwatystów naj­
lepiej obrazuje sprawozdanie 
Ogólnokrajowego Komitetu Go­
spodarczego, z którego wynika, 
że wr okresie tym znacznie 
wyrosły zyski wielkich kapi­
talistów, a konsumpcja artyku­
łów masowego spożycia zmniej­
szyła się w porównaniu z ro­
kiem 1938 o przeszło 25 proc. 
Wydatki na oświatę spadły na­
tomiast z 9 proc. do 7 proc. 
ogólnego budżetu państwowego. 
Program wyborczy partii kon­
serwatywnej w sposób bardzo 
mglisty mówi o polepszeniu 
warunków życia szerokich mas 
społeczeństwa angielskiego. „Ti­
mes“ tak pisze o tym progra­
mie: „Dużo rozprawiania, a ma­
ła konkretnych rzeczy". 

Obniżenie poziomu życlowe-
merttu reprezentuje przeciętnie! go mieszkańców wvsp angiel- 
więcej wyborców niż konserwa ' ' ' 
tysta.

Wskutek tego właśnie anty­
demokratycznego systemu unie­
możliwia się komunistom za­
siadanie w Izbie Gmin.

kowa robotników, federacja stu- M icha iła  Szołochowa Orderem i fnmeJsi;3 1\ ^ c , 8ł °sów niż la - 
dentów  oraz szereg innych o r - j Lenina. j bourzysci. W ydaje to się dz iw -
ganizacji społecznych i p a rtii W ystępując przed 30 la ty  ^  ' ” *• A !e przypatrzm y się angieL ¡ usn
politycznych zorganizowały ; raz pierwszy na łamach prasy s*lieTnu systemowi wyborczemu, i _ czych. Zm iany te
„F ro n t O byw ate lski“ , k tó ry  | jako autor opowiadań, Szoło- 
p rzystąp ił do w a lk i przeciw j chow zdobył później ogromną 
zwolennikom  przewrotu. Ener- \ popularność w  Zw iązku Ra- 
giczńy protest narodu c h ilij-  j dzieckim  i za granicą. Jego po- 
tk iego  doprowadził do zdema- ! w ieści „C ichy Don" i „Zorany
skowania spisku i aresztowania ¡ ugór“  weszły do skarbnicy ku l- í lona' na ok rę g f wyborcze^ 
jego organizatorów. tu ry  ogólnoludzkiej. 1 - ■

skich spowodowane zostało 
przede wszystkim polityką kon­
serwatystów i prawicowego 
skrzydła partii labourzystow- 
skiej. Polityka ta. to polityka 
zbrojeń kosztem obniżenia sto­
py życiowej ludzi pracy 
Anglii.

p o lity k a  labourzystów  Jest w  
pe łn i zgodna *  in teresam i sze­
rok ich  mas społeczeństwa an­
gielskiego, ale dlatego, że bę­
dzie to  jednakże pewien k rok  
ku  rea lizac ji program u, którego 
domaga się naród angie lski: 
program u pokojowego współ­
życia m iędzy narodam i i  pod­
noszenia stopy życiowej.

Konserw atyści us iłu ją  p rzy ­
pisać swoje j p a r t i i op in ię  „szer­
m ierza poko ju “ . A le  wyborca 
angie lski pam ięta jednak o tym , 
że ty m  obrońcą poko ju  za ja ­
kiego próbu je przedstaw ić się 
Eden jest ten sam Eden, k tó ­
ry  podpisał agresywny p a k t 
SEATO w  M an ili, k tó ry  po­
piera rem ilita ryza c ję  N iem iec 
zachodnich i  z którego In ic ja ­
ty w y  przystąp iono do p ro du k­
c ji bomb w odorow ych w  W ie l­
k ie j B ry ta n ii

O ile  konserwatyści «s iłu ją
przyciągnąć uwagę ffryborców 
przede w szystk im  swym  „po ­
ko jo w ym " program em  w  dzie­
dzin ie p o lity k i zagranicznej, to 
labourzyści us iłu ją  zwabić w y ­
borców postępowym i hasłam i 
zarówno w  dziedzinie p o lity k i 
zagranicznej ja k  i  w ew nętrz­
nej. I  ta k  domagają się oni 
zwiększenia stypendiów  dla 
studentów, bezpłatnej op ieki le­
ka rsk ie j i  zw iększenia em ery­
tur.

Realizacja program u labou­
rzystów  częściowo ty lk o  może 
zaspokoić dążenia społeczeń­
stwa angielskiego.

czyi a polepszenie tycia łudzi
pracy i położenie kresu widmu ¡, 
nowej wojny". W kampanii j  
przedwyborczej partia komu- i  
nistyczna napotyka na więłe 
trudności. I  tak np. 
gielskie (BBC) odm

Sobota nao! Austrla- 
gia i Francja—Węgry.

po południu: WŁOCHY— 
POLSKA.

Niedziela rano: Belgia—*
>. rad io  an- Granel» I A us tria— W łochy.

dawania
ówiło na-

programu wyborcze- . 
go partii komunistycznej, a sze- ’

po południu: Francja—Wło* 
Chy 1 WĘGRY—POLSKA,
ora* zamknięcie zawodów i

reg drukarń nie zgodziło się na ~ rozdani* nagród.
drukowanie ulotek wyborczych. 8 ~ -------------
Kierownictwo partii wezwało 
wyborców, aby w tych okrę­
gach, w których niemożliwe 
było wystawieni« kandydatów 
komunistycznych głosowali aa 
kandydatów partii laboursy- 
stowskich i jedtiocz^śnia wy­
wierali na nich nacisk, aby re­
alizowali oni politykę pokoju 
1 postępu.

W jednej *  londyńskich bur-
żuszyjnych gazet opublikowano 
głos w dyskusji nad programa­
mi wyborczymi partii biorą­
cych udział w wyborach. Au­
tor tej wypowiedzi A. Gilbert 
tak pisze o programie partii 
komunistycznej: „Wydaje mi
się, że partia ta jest jedyną, 
która konsekwentnie walczy 
przeciwko rem ilitaryzacji Nie­
miec zachodnich, przeciwko 
produkcji broni atomowych, o 
pokój między narodami, o
zmniejszenie kosztów utrzym a-  

o więcej mieszkań, o

ANDRZEJ W IER ZB A

Z ostatniej chwili
Skład

reprezentacji Polski
W ARSZAW A. W  nocy * 

wtorku na środę zapadła decy­
zja o ustaleniu polskiej repre­
zentacji na międzynarodowy 
turniej najlepszych drużyn s 1»  
blowych świata, rozpoczyna­
jący się w  środę wieczorem.

Drużynę polską tworzą* 
mistrz Eolski W OJCIECH Z A ­
BŁO CKI, wicemistrz Polski 
M A R E K  K U SZEW SKI, wielo­
krotni reprezentanci I olim­
pijczycy JERZY TW ARDO- 
KENS, Z Y G M U N T  PAW LAS. 
LESZEK BUSKI, oraz deblu- 
c$ w a l w-  reprezentacji PEB*

BORUCKL (w)
dla

W  skrócie

W

Antydemokratyczny 
system wyborczy

Otóż cała A ng lia  jest podzle-

Ostatnlo konserwatyści doko __ „
ne. Ale przypatrzmy się angiel i na^ Em’an Sranie okręgów wy- I — „Nie. proś osoby, o której 

' ~ borczych. Zmiany te sprowa- j tciesz, ie  pragnie podpalić
■ dzają się do tego, że niektóre j dom, aby pilnowała two- 
okręgt uważane za twierdzę la- i ich diiec*“ — mówi angielskie 
bourzystów zostały połączone a Posłowie, Naczelnym też za-
okręgi w  k tó rych  konserwatyści j ™ ^ k i . c h  Postępo-

„i«  f  \  w ych s ił społeczeństwa angie l-
ęk* ^ ic lą ’ ! skiego jest niedopuszczenie do j tarz generalny' p a r ti i kom un i-

Ictórych każdy w yb ie ra  lednego i o tw a rc i, « i ? S 2 S I  U W r T T

Partia, która walczy 
o Interesy ludzi pracy

W  tym  roku  pa rtia  kom u n i­
styczna W ie lk ie j B ry ta n ii po­
stanow iła w prow adzić do p a r­
lam entu swych przedstaw icie li, 
którzy, ja k  pow iedzia ł sekre-

ze możliwości nauM  
ludzi pracy".

Harry Pollit tak
0 zbliżających się wyborach:
,36 maj a naród angielski ba-
dzie mml okazją przepędzania ny aostami* w daitecfo 5—9 czesr^
1 usunięcia konserwatystów — ca ®g<Mnopoaeki turniej tenisów^
partii pasożytów, podżegaczy 1» *BW ,
wojennych i  tych, fetory zdm - Tiwnlej wytoni reprea^ntawj 
dzili . W ielką Brytanie sprzeda- PoŁsfct na n Międzynarodowe 
j ąc ją u> jarzmo awanturniczej
polityki Stanów Zjednoczo-  młodym tenisistom. Zwycięi^
nychu. turnieju wezmą udział w

Nie ulega wątpliwości, że dla £ 2 S £ S ? ° k & & •  
przystępujących w dniu 26 m aJ sW 24 czerwca.
ja  do u rn  w yborczych Ang li- '

W ARSZAW A. We wtorek W Styk ó w  zae a d n ic n l»  w a r s z a w a , w e  wiórem w »-
a :.,. . , ,  Z g o d n e .( dżinach rannych odlecieli sajj ł ,4

współżycie n a ro d ó w  czy dalsze lotem do Helsinek dwaj c zo rty  
zao strzen ie  s tosunków  m ie d z y - lekkoatleci polscy sidło i *  n
narodowych -  ma n a jw a ż n ie j- i
sze i  decydujące znaczenie. g wezmą udział w wielkich

» dzyń anodowy oh zawodach
mi?-letór«

GEORGE BIDWELL
ućjłiaiuuDwyan iawwouu Jnili
odbędą się w  Helsinkach w

ija.2« ma.
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